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DZIEIE WSZYSTKIEGO ŚWIATA
W prasie rwetes. Gniewają się 

dzienniki lewicowe na Japonję, na 
Rzeszę niemiecką i na Włochy, że za
warły trój przymierze antymoskiew- 
skie. Dzienniki te twierdzą, że niechęć 
do Moskwy jest tylko szyldem, za któ
rym kryje się imperjalizm.

Imperjalizm ten, .pisze prasa lewi
cowa, godzi przedewszystkiem w An- 
glję, albowiem włosi i niemcy chcą 
się zaopatrzyć w kolonje zamorskie. 
Kosztem Anglji.

Jeżeli tak, to co w tem jest dziw
nego?

Już stary Djonizy Papin zauważył, 
że kocioł nakryty zbyt ciężką pokry
wą, wybucha.

Rozmnażających się szybko niem- 
ców i włochów szczelnie zakorkowa
no, wobec czego są skłonni do wybu
chów. Pierwszym odebrano kolonje, 
drugim nie dano kolonji, choć mieli 
obiecane. Wszystko zabrała Anglja.

Skutki takiego postępowania są już 
widoczne. Włosi podbili Abisynję, a 
niemcy sięgają po Kamerun.

Niechże go sobie biorą, kolonizują, 
niechże wysyłają tam nadmiar ludno
ści. Milszy jest dla nas kolonista nie
miecki w Kamerunie, niż nad ujściem 
Wisły.

ZJAZD MĘDRCÓW

Przedstawiciele dziewięciu państw, 
które podpisały pakt waszyngtoński, 
zbierają się na konferencję, aby uspo
koić ocean Spokojny. Wprawdzie bu
rza rozpętała się w Chinach, na lą
dzie, wieją jednak złe wiatry i morze 
jest spienione.

Dodajmy, że od czasów poprzedniej 
konferencji, ilość mocarstw zaintere
sowanych w układzie waszyngtoń
skim wzrosła do dziewiętnastu. Tem 
lepiej. Jak powiada stare przysłowie 
francuskie, plus on est de fous, plus 
on rit.

Niemy świadek tych obrad, mały 
Manneken - Pis uśmiecha się pobła
żliwie. Krotochwila niezła, ale Man

neken widywał już lepsze żarty i nie 
przejmował się zbytnio.

SKUTKI HIGJENY

Żadne chyba mocarstwo nie odczu
ło tak boleśnie skutków higjeny, jak 
Japonja.

Dzięki postępom wiedzy medycznej, 
niemowlęta japońskie przestały u- 
mierać. Przedtem marły jak muchy j 
przeludnienia nie było. Od pół wie
ku, mniej więcej, dzieci japońskie 
chowają się zdrowo, z czego wynika 
przerażająca ciasnota na wyspach, 
niedostatek i dążność do podbojów.

Współpracownik paryskiego „Ma- 
tin a przeprowadził niedawno rozmo 
wę z pewnym dyplomatą japońskim.

— Jednego tylko chcemy — rzekł 
japończyk — chcemy żyć w zgodzie 
z chińczykami...

Wywiad ten wywołał we Francji 
zdziwienie. Zdarza się wszak, pisano 
w komentarzach, że mężczyzna zabi
ja kobietę za to, że ta go nie kocha. 
Czyżby podobnie rozumowali samura
je japońscy?

Nie przenikajmy do duszy wschod- 
dniej, nigdy jej nie ocenimy należy
cie. A na usprawiedliwienie swych 
poczynań Japonja znajdzie argumen
ty. Wszak na lufach armatnich mo
narchowie europejscy lubili ryć afo
ryzmy. Najczęściej spotykany brzmiał 
„Ultima ratio Regum“.

NARESZCIE GOTÓW

Mamy do zanotowania nowe zwy
cięstwo Wspólnego Frontu we Fran
cji. Pawilon Meksyku jest już gotów 
i można go zwiedzić.

Lepiej późno, niż wcale — po
wiedział pan poseł meksykański i do
konał otwarcia pawilonu. Stało się to 
przed kilku zaledwie dniami.

Ludzie głowią się nad pytaniem, po
co go wybudowano, by zaraz zam
knąć. Coś w rodzaju noworodka, co 
przyszedł na świat martwy. Wszyst
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ko to jest tem dziwniejsze, że poseł 
meksykański niedawno zerwał kon
trakt i oznajmił, że zrzeka się pawilo
nu. Widocznie zmienił zdanie.

DYPLOMACJA M EKSYKAŃSKA

Nie wiemy, kto jest teraz posłem 
meksykańskim w Paryżu. Jeżeli taki 
sam dyplomata, jak ten, którego zna
liśmy przed laty, to wszystko w po
rządku.

W owych pięknych czasach, kiedy 
w stolicy Francji dudniły jeszcze kon
ne wehikuły, posłem republiki Me- 
xico był wesoły jegomość. Mieszkał, 
chyba nie wskutek zbiegu wypad
ków, w jednym domku z panną Flo- 
Yjańną Bureau, królową Montparnas- 
su. Królowa piła w nocy, do połud
nia spała, a poseł o godzinie 10 rano 
wyruszał do pracy, wstępując po dro
dze do różnych kawiarenek. Przed po
selstwem wynoszono go z auta i ukła
dano w gabinecie na otomanie.

Ponieważ w Meksyku wybuchały 
dwa razy na rok rewolucje i następo
wała zmiana rządów, nasz przyj aciel- 
poseł spadał od czasu doczasu w hie- 
rarchji urzędniczej i stawał się sekre
tarzem poselstwa. Następna rewolu
cja przywracała mu godność, a sekre
tarzem zostawał jego przełożony. I 
tak w kółko.

Pan poseł zwierzał się studentom, 
że początkowo nie mógł się do tych 
zmian przyzwyczaić. I dlatego zalewał 
robaka. Florjanna, osóbka dzielna i 
inteligentna, była mu wierna, a w o- 
kr esach degradacji podtrzymywała 
go na duchu. Ona to właściwie rządzi
ła w poselstwie. Zaletom jej serca 
i charakteru należy przypisać fakt, że 
Meksyk w nocnych knajpach Paryża 
cieszył się ogromną popularnością.

PODWÓJNA STOLICA

Od trzydziestego października Wa
lencja nie jest już siedzibą rządu 
Frente Popular. Rząd przeniósł się do 
Barcelony, wskutek czego stolica Ka- 
talonji stała się jednocześnie stolicą 
Hiszpanji czerwonej.

Sytuacja wyjaśniła się o tyle, że 
dziś istnieją już tylko dwa rządy 
czerwone: ogólno - hiszpański i kata- 
loński. Dawniej było ich znacznie 
więcej. Wymieńmy najważniejsze: 
był rząd Lewantu, rząd Aragonu, 
rząd Euzkadi. Pozatem krótkotrwałe 
rządy w Santander i w Gijon.

Ani jeden z tych rządów nie posia
dał umiejętności rządzenia. Drobniej
sze rządy były zlikwidowane przez 
powstańców w miarę zajmowania po
szczególnych prowincji. Rząd central
ny, ulegający co pewien czas panice, 
stał się rządem wędrownym i dziś 
szuka przytułku w Barcelonie, tuż 
przy granicy Francji. Jest to już ostat
ni przytułek. Jeszcze jedna panika 
i ministrowie uciekną za Pireneje, by 
powiększyć grono wykolejeńców.

OBOWIĄZEK UCIECZKI

Jakaś niewiasta, pisząca stylem 
Genowefy Tabouis, rozwodzi się w 
dzienniku lewych republikanów „A- 
delante“ (20. X) nad koniecznością u- 
cieczki.

— Przypominam sobie — pisze nie
wiasta — że kiedy decyzja już zapa
dła, jeden z członków podzielił się ze 
mną wątpliwościami: „Powiedzą, że 
znów uciekamy przed niebezpieczeń- 
stwem“.

A ja mu na to:
— Tak, to prawda. Ale obowiązkiem 

każdego rządu jest unikanie niebez
pieczeństw. Dlatego też prawo nie 
pozwala ministrom walczyć w oko
pach, sztaby znajdują się zawsze na 
tyłach, a wybitni mężowie stanu 
stają się nietykalni. Być może, znaj
dą się jednostki, które w obliczu wro
ga inaczej zechcą rozumować, ale bę
dzie to rozumowanie błędne...

Mój rozmówca powtórzył jednak, 
ze mimo wszystko uważa to, co ma 
nastąpić, za ucieczkę.

— Przyjacielu — odpowiedziałam 
mu żywo — zapamiętaj to sobie, 
rząd nigdy nie ucieka, rząd tylko 
zmienia miejsce urzędowania.
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WSPÓŁŻYCIE

Z rosnącem zaciekawieniem bę
dziemy się przyglądali niezwykłemu 
eksperymentowi. W zagłodzonem 
mieście zainstalowały się dwa rządy: 
rząd centralny Azany i rząd autono
miczny Companysa.

W tem samem mieście będą więc 
dwaj prezydenci republik, dwaj prem 
jerzy i dwa komplety ministrów. Po- 
zatem wszelkie pozostałe urzędy pu
bliczne też będą dubeltowe, a więc 
rywalizujące.

Wyobraźmy sobie, jak się w ta
kich warunkach ułoży współżycie 
dwu władz zazdrosnych o niezależ
ność. Kto kogo będzie słuchał, czy 
gospodarze gości, czy też odwrotnie.

Zdaje nam się, co podkreślamy z 
naciskiem, współżycie ułoży się jak- 
najgorzej, a rywalizacja dwu rządów 
przyśpieszy tylko ostateczną likwi
dację Frente Popular.

ZDEMORALIZOWANA
PROWINCJA

Autonomiczna Katalonja dotych
czas nie brała wybitniejszego udzia
łu w wojnie domowej. Początkowo 
odznaczyli się brawurą anarchiści 
CNT i FAI, którzy pośpieszyli na po
moc Madrytowi. Był to element bo
haterski, lecz nie uznający dyscypli
ny wojskowej. Anarchiści przez kil
ka miesięcy walczyli dzielnie, po
wstrzymując napór powstańców od 
Saragosy w kierunku Katalonji. 
Szybko się jednak zniechęcili, czego 
przejawem była pamiętna rewolta w 
Barcelonie, w maju bieżącego roku, 
stłumiona krwawo przez wojska na
desłane z Walencji.

Odwieczny antagonizm katalończy- 
ków zwiększył się wskutek tych wy
padków. Rozpoczęła się masowa de
zercja anarchistów z frontu. Wytwo
rzyły się zastępy t. zw. „bezkontrol- 
nych“, wrogo usposobionych do wsze 
lakiej władzy.

Katalonja, która zawsze opływała 
w dostatki, najbogatsza prowincja 
hiszpańska, jest teraz w skrajnej nę

dzy. Mieszkańcy są zdemoralizowa
ni, nie chcą walczyć, nie uznają ani 
Companysa, ani Azany.

Nierząd i głód, upadek na duchu, 
chęć powrotu do życia normalnego, 
oto czynniki, które przyśpieszą zwy
cięstwo powstańców. Objawy zwięk
szającego się defetyzmu są coraz licz 
niejsze. W naszym przeglądzie prasy 
znajdą Czytelnicy godne uwagi prze
druki z prasy hiszpańskiej.

POUCZAJĄCA LEKTURA

Przedruki te są z konieczności spóź 
nione, gdyż otrzymujemy je przez 
Paryż, z drugiej ręki. Mimo wszyst
ko przynoszą dużo ciekawostek i wy
jaśniają wiele zagadek.

Gdyby kto zechciał być informo
wany szybciej, to chętnie służymy 
źródłami. (Tem chętniej, że wojna już 
się kończy i konkurencję prasy co
dziennej zniesiemy z lekkiem ser
cem). Adresy central propagandy 
hiszpańskiego Frente Popular poda
waliśmy niejednokrotnie w MERKU- 
RYUSZU. Dla uzupełnienia poprzed
nich informacji śpieszymy wymienić 
doskonały adres biura powstańczego 
w Paryżu: 67, Аѵепие La Bourdon- 
nais, Paris VII, M. Andre Real.

Wszystkie ośrodki propagandy, po
wstańcze i czerwone, odpowiadają 
chętnie na listy, dostarczając zupełnie 
gratis stosy bibuły propagandowej, 
gazety i czasopisma hiszpańskie, fo
tograf je, broszury w kilku językach, 
nawet książki. Biura powstańcze są 
wprawdzie uboższe, ale na żądanie 
przysyłają prasę Frente Popular, 
gdyż nic tak nie kompromituje czer
wonych, jak ich własna prasa.

Zdaje nam się, że dla odsłonięcia 
prawdy, czasopisma polskie powinny 
korzystać jaknajszerzej z tych źródeł. 
Zwłaszcza, że wszystkie centralne 
propagandy traktują klijentelę bar
dzo uprzejmie.

Z pośród gazet polskich jeden tyl
ko „Robotnik11 wpadł na pomysł na
wiązania stosunków z biurem przy 
Cite Paradis 1 w Paryżu, skąd czer
pał życiorysy „wybitnych katoli
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ków“ wypowiadających się za Frente 
Popular.

,,SEPT“

Kiedy zgadało się o katolikach, to 
zanotujemy, że ku radości światłych 
francuzów przestał wychodzić szko
dliwy tygodnik „Sept“.

Było to pismo wydawane przez gru 
pę dominikanów z Juvisy, ludzi nie
wątpliwie szlachetnych, ale naiw
nych. Tygodnik ten dążył do porozu
mienia ze Wspólnym Frontem, ogła
szając wywiady z Blumem i witając 
życzliwie hasło komunisty Thorez‘a: 
„Idziemy do was z wyciągniętą dło- 
nią“.

Nikt nie oskarża „Sept“ o filoko- 
munizm, ale bez obawy zbłądzenia 
można temu pismu postawić zarzut 
braku orjentacji. Tak właśnie oceni
li sytuację przywódcy opinji katolic
kiej we Francji, między innymi ge
nerał Castelnaux w imieniu Katolic
kiej Federacji Narodowej. Odezwał 
się też kardynał Verdier, ogłaszając 
na łamach „La Croix“ list pasterski, 
następnie kardynał Lienard z Lille. 
Wywiązała się dyskusja, niezupełnie 
potrzebna dla powagi katolicyzmu, 
ale pożyteczna, gdyż doprowadziła do 
likwidacji wydawnictwa „Sept“. Za
skoczeni tem wszystkiem dominika
nie ogłosili, że zamykają pismo.

CZERWONI CHRZEŚCIJANIE

Mimo wszystko komuniści nie za
niechali wysiłków. Ich propaganda 
nadal działała sprawnie i wciąż jesz
cze działa. Powstało stowarzyszenie 
„Les Chretiens Rouges“, grawitujące 
ku wielce podejrzanemu wydawni
ctwu „La Terre Nouvelle“.

Wyjątki z tego osobliwego pisma 
drukowaliśmy niejednokrotnie. Przy 
pominamy tylko, że tytuł „Terre Nou- 
velle“ zdobi rycina wyobrażająca 
krzyż z zawieszonym na nim młotem 
i sierpem.

Najświeższy zeszyt tego pisma 
przynosi dużo materjału o rzekomem

odrodzeniu życia religijnego w So
wietach. Zawsze tak jest, że ilekroć 
„Terre Nouvelle“ pisze o Moskwie, 
nie może ukryć entuzjazmu.

SZAM PAN I MEDYCYNA

Dla urozmaicenia tej rubryki po
zwolimy sobie przytoczyć jeszcze je
den drobny wycinek z prasy barce- 
lońskiej. Komunikat anarchistyczny 
pisze z oburzeniem:

„Rządowa rozgłośnia Radio-Barce- 
lona zrobiła nam zarzut, że w zagad
kowy sposób zaopatrzyliśmy się w 
wina szampańskie i, że urządzamy 
orgje w naszym szpitalu im. Durruti. 
Szkoda, że speaker nie odróżnia szam 
pana spijanego przez możnych tego 
świata od szampana przeznaczonego 
dla chorych. Speaker powinien coś 
wiedzieć o własnościach leczniczych 
win musujących, które są zalecane 
jako specyfik wzmacniający. Uprzej
mie prosimy pana speakera, aby ze
chciał tę sprawę wyświetlić podczas 
następnej pogadanki11.

Czy p. speaker zastosował się do 
prośby pp. anarchistów, tego nie wie 
my. Ale to pouczenie o własnościach 
leczniczych szampana wydaje nam 
się mętne.

Biedny Durruti, dzielny chłopak, 
w najlepszej wierze zginął pod Ma
drytem. W szpitalu jego imienia strze 
łają korki z butelek. Inną kanonadę 
słyszał, walcząc na barykadach.

ODWOŁANY AMBASADOR

Rząd włoski odwołał ambasadora 
Ceruttiego z Paryża. Jest to rewanż 
za postępowanie rządu francuskiego, 
który dotychczas nie wysłał swego 
ambasadora do Rzymu.

Właściwie taki ambasador istnieje, 
jest zdrów, nazywa się Saint-Quen- 
tin, ale do Włoch nie wyjeżdża. Cho
dzi o to, że rząd francuski nie może 
się zdecydować na napisanie listu. 
Gdyby taki list napisano, wypadłoby 
zwrócić się do króla jako do impera
tora rzymskiego. Tego p. Chautemps 
nie chce zrobić, gdyż, jak powiada,
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równałoby się to uznaniu aneksji 
Abisynji.

Wobec tego p. Saint - Quentin błą
dzi po Paryżu, tytułując się ambasa
dorem i czekając na upadek faszyz
mu we Włoszech. Cierpliwy czło
wiek.

OŚMIUSET

Korespondenci pism zagranicz
nych, bawiący w Moskwie, otrzymali 
od władz tamtejszych urzędowe da

ne co do ilości rozstrzelanych. W 
październiku b. r. dokonano w ZSRR 
ośmiuset egzekucji.

Tylko.
Ilu było straconych bez sądu, tego 

oczywiście korespondenci nie wie
dzą. Ale i to, co im zakomunikowa
no, może zaimponować przeciętnemu 
eur ope j czykowi.

Ośmiuset, czyli dziennie 26 do 27. 
Całe szczęście, że nasza prasa lewico
wa przestała już Rosję nazywać 
Wielką Demokracją.

Az.

GDYBY 11 LISTOPADA 1918 ROKU 
było ta trzysta tysięcy Wojska Polskiego

Jeśli nie liczyć drobnych resztek 
t. zw. „Polnische Wehrmacht'*, które 
pozostały wewnątrz kraju, po prze
kroczeniu frontu pod Kaniowem 
przez II Brygadę — można powie
dzieć, że w decydującej dla Polski 
chwili, 11 listopada 1918 roku, nie by
ło na tych ziemiach prawie ani jedne
go żołnierza.

Odradzająca się Polska była bez
bronna, jak niemowlę. Pod Lwów 
szliśmy z gołemi rękami, o reszcie 
ziem polskich wogóle nie było mo
wy.

A teraz wyobraźmy sobie, że 11 li
stopada 1918 roku byłaby tu 300-ty- 
sięczna armja polska. Jakby wyglą
dała mapa Rzeczypospolitej, gdyby 19 
lat temu stało tu 300 tysięcy żołnie
rza?

W PRUSACH WSCHODNICH

Nie mieliśmy ani jednego żołnie
rza, a jednak, na wieść o rewolucji 
niemieckiej, o katastrofie na froncie,
o „Soldatenratach“, w Prusach Wscho 
dnich i na Pomorzu zapanował po
wszechny popłoch. Popłoch i wiara, 
że teraz już żadna siła nie przeszkodzi 
tym  ziemiom, razem z Gdańskiem i 
Brandenburgją, wrócić do Polski.

I jak twierdzą jednogłośnie wszyscy 
świadkowie ówczesnych nastrojów w  
Prusach Wschodnich — prowincję te 
mogło zająć zaledwie kilka pułków 
polskich!

— Hohenzollernowie przegrali — 
mówił w listopadzie 1918 roku pe-~ 
wien magnat pruski z Pomorza do je
dnego z pamiętnikarzy Wielkiej Woj
ny (dr. Wojciech Jacobson „Z armją 
Klucka na Paryż“ str. 199) — Hohen
zollernowie przegrali, niech idą do
wodzić Kafrom, lecz niech nie mor
dują białych. My, rody starsze od 
nich o stulecia, pamiętamy, że nam 
dobrze było pod. Chrobrym. Pom- 
m em  może szybko zapomnieć mowy 
niemieckiej, to kwestia kilku lat. Ma
m y inne, starsze tradycje tu w Pom- 
m em  i w Brandenburgji. Pamiętamy 
morderstwa margrafa Gero.

Ten sam dr. Jacobson pisze w in- 
nem miejscu, iż przedmiotem tajnych 
odpraw oficerów pułków niemiec
kich, konsystujących w Prusach 
Wschodnich i na Pomorzu, był nieu
chronny, ich zdaniem, powrót do 
Polski wszystkich ziem na wschód od 
wielkiego łuku, sięgającego:

— ... z Górnego Śląska przez Ligni- 
cę po Kołobrzeg. W myśli już doko
nują podziału Prus Wschodnich po
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między Polskę i Litwę. Sami przy- 
tem dowodzą, że ludność wiejska 
pod Królewcem jeszcze nie zapom
niała m owy litewskiej, że Mazurzy i 
stara ludność na Wielkiem Pomorzu 
po Kołobrzeg mówi narzeczem pol- 
skiem, że również ewangelicka lud
ność w  okolicy Wrocławia po dziś 
dzień mówi po polsku. W swej depre
sji i zupełnej rezygnacji więcej Pol
sce gotowi przyznać, niż najzagorzal
si aneksjoniści polscy śmieliby kiedy
kolwiek zażądać.

Kilka pułków regularnego żołnie
rza, a mielibyśmy Prusy Wschodnie 
z Gdańskiem, Pomorze po Kołobrzeg. 
Śląsk po Lignicę.

ZIEMIE B. W XL

A gdzie byłyby dziś ziemie b. Wiel
kiego Księstwa Litewskiego, z pra- 
staremi Rzeczypospolitej wojewódz
twami Połockiem, Witebskiem, Smo
leńskiem, Mińskiem, Mścisławskiem? 
Gdzie byłoby Podole, województwo 
Kijowskie, Bracławskie i Czernichów 
skie? Gdzie byłyby dziś te ziemie, 
gdybyśmy tu mieli 19 lat temu trzy
sta tysięcy żołnierza?

A przecież to nie są żadne niemożli
wości. Próby organizowania wojska 
polskiego podczas wielkiej wojny były 
nieustanne. Organizowały się Legjo- 
ny, organizowała się armja polska na 
Wschodzie. Z kimkolwiek by te woj
ska szły do roku 1918, z Moskalami, 
Niemcami, czy samym Belzebubem— 
w listopadzie 1918 roku byłyby woj
skiem polskiem od nikogo niezależ- 
nem, gdyż wówczas pękły wszystkie 
wrogie rządy, jak mydlana bańka.

POLITYCY I ŻOŁNIERZE

Dziś, w rocznicę 11 listopada, dziś 
kiedy właśnie zamknął oczy jeden z 
twórców polskiej siły zbrojnej, gen. 
Dowbór - Muśnicki, pragniemy pod
kreślić kilka szczegółów, o których 
historycy polityczni milczą dyskret
nie, pragniemy wskazać kilka przy
czyn, które uniemożliwiły powstanie 
-wojska polskiego, pragniemy rozwiać

kilka szkodliwych legend, pragnie
my stwierdzić, że jedynie zbawienną 
dla Polski polityka był instynkt żoł
nierski, że te wszystkie dzielnice, któ 
re polskiemi były, a dziś niemi nie są, 
zaprzepaścili politycy.

Gdyby między Żołnierzem Polskim 
i narodem nie padła ta zaraza, jaką 
są politycy, dziś Polska byłaby taka, 
jak za Jagiellonów. Zapomnieliśmy 
już o tej Polsce, w której Pińsk leżał 
w środku kraju, a od granicy polskiej 
do Moskwy było bliżej, niż z Warsza
wy do Kalisza. Zawdzięczamy to po
litykom.

ZM IANA FRONTU

Czemu akcja Józefa Piłsudskiego 
nie doprowadziła do stworzenia sil
nej, a przedewszystkiem licznej ar- 
mji? Przecież, gdyby nie przeciw
działanie pewnych czynników, Le- 
gjony z całą łatwością osiągnęłyby 
liczbę, jak twierdzą fachowcy, conaj- 
mniej stu tysięcy ludzi. Wystarczyło 
w tym celu tylko wpuszczenie Legjo- 
nów do Kongresówki i pozwolenie na 
swobodny werbunek. Lecz właśnie 
czynniki decydujące sprawiły, że zro
biono wszystko, co można, aby roz
rost Legjonów zahamować.

Aby zorjentować się w tej delikat
nej robocie, jaką było paraliżowanie 
akcji Legjonowej po wybuchu woj
ny, paraliżowanie, prowadzone przez 
te same siły, które przed wybuchem  
wojny  akcję Legjonową popierały — 
trzeba przypomnieć sobie sprawy, 
które dziś zreśztą stają się coraz bar
dziej jasne, choć jeszcze kilkanaście 
lat temu mówiło się o nich zgoła 
inaczej. Mianowicie, trzeba przypom
nieć sobie kwestję prawdziwych przy 
czyn wybuchu wojny światowej.

WOJNA ŚWIATOWA

Jeden z nielicznych polityków pol
skich, który z niezłomną zaciekłoś
cią, wciąż i konsekwentnie nawoły
wał do tworzenia polskiej siły zbroj
nej, Władysław Studnicki, pisze w
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swych wspomnieniach „Z przeżyć i 
walk“ (Warszawa 1928) na str. 282:

— Rok 1911 był rokiem kryzysu  
marokańskiego, który zaostrzając an
tagonizm francusko - niemiecki i an
gielsko - niemiecki, dał Francji na
dzieję na pomoc Anglji w  wojnie z 
Niemcami. Angielskie loże masoń
skie zdecydowały w tym  czasie woj
nę światową. One to oddziaływały 
na Stany Zjednoczone, prowadząc 
propagandę zbliżenia Narodów języ
ka angielskiego (English speaking 
nation). One też oddziaływały na 
Francję przez francuskie loże masoń
skie, które z pacyfistycznych przeo
braziły się w krzewiące militaryzm i 
rozpoczęły swe oddziaływanie na cen 
tralną i wschodnią Europę, wykorzy
stując i powołując do życia loże ma
sońskie tej części Europy. Na Wę
grzech partja niezawisłości z Karo- 
lyim  na czele, którego pamięć prze
klinają obecnie Węgry, były trady
cyjnie związane z lożami masońskie- 
mi, podporzadkowanemi paryskiemu 
Wielkiemu Wschodowi. W Rumunji 
loża masońska powołała do życia Li
gę Kulturalną, która rozpoczęła pro
pagandę najpierw pacyfistyczną za 
zerwaniem konwencji militarnej z 
Austro - Węgrami, podczas zaś woj
ny światowej — za wystąpieniem  
zbrojnem przeciwko państwom cen
tralnym. Francuskie loże masońskie 
usiłowały też oddziaływać na Polskę 
w  kierunku sprzecznym z moją ideo- 
logją polityczną.

Dziś już istnieje obfita literatura 
na temat prawdziwych sprężyn woj
ny światowej i powszechnej rewolu
cji komunistycznej, jako drugiego 
punktu tego programu.

Zgodnie z nim, ludzie, uzależnieni 
od sprężyn mechanizmu polityki 
światowej, czynili przed wojną wszy
stko, aby do wybuchu doszło. Prze- 
dewszystkiem podkładano iskry do 
beczki prochu Austrja — Rosja.

Mówi się dziś wiele o „samobój
czej" polityce austrjackiego ministra 
spraw zagranicznych Aehrenthala, 
który systematycznie prowokował 
Rosję. Pertraktacje rosyjskiego min.

Plehwego z Teodorem Herzlem (pro
simy porównać MERKURYUSZ nr. 
32/33 z 18.Х.36 r.) rzucają znamienne 
światło na prawdziwy charakter Aeh
renthala, zdrajcy, który pochwycił 
w ręce ster państwa. Takie* lonty do 
austro - moskiewskiej beczki prochu 
przykładano w wielu miejscach.

JUDASZOWE POCAŁUNKI

Zbyt daleko zaprowadziłoby nas 
wyliczanie szczegółów. Poprzestańmy 
na tym który nas w tej chwili intere
suje: stosunku do Legjonów.

Dopóki między Austrją i Rosją pa
nował spokój, preparatorzy wojny 
światowej nietylko chętnem okiem 
patrzyli na prowokujące Rosję zabie
gi Józefa Piłsudskiego, formującego 
w Galicji wojsko polskie ,ale nawet 
akcję tę przez swoich ludzi popie
rali.

Michał Janik, w broszurze, poświę
conej „Pamięci Hipolita Śliwińskie
go" (Kraków 1934), na str. 17—19 pi
sze, że Aleksander Lednicki w latach 
1907 — 1908 jeździł między Lwowem i 
Warszawą, nawiązując kontakty mię
dzy organizatorami walki czynnej z 
obu zaborów. Interesujące, niepraw
daż? Aleksander Lednicki, który w 
roku 1917, gdy Rosja waliła się w gru
zy, czynił wszystko, aby uniemożli
wić powstanie armji polskiej na 
Wschodzie — Aleksander Lednicki w 
roku 1908, popierał polska akcję zbrój 
ną.

Ten sam Michał Janik, na str. 33 
pisze, że Hipolit Śliwiński, jak wiado
mo niezbyt wzięty budowniczy (w 
biednej Galicji) wyłożył do roku 
1914 na cele niepodległościowe 400 ty 
sięcy koron. Prawie pół miljona ko
ron w ciągu lat dziewięciu!

PO WYBUCHU WOJNY

Po wybuchu wojny w stosunku 
tych kół do wojska polskiego nastę
puje zmiana radykalna, gruntowna, 
zwrot o 180 stopni. Przyjaciele z 
przed wojny zaczynają nagle działać 
przeciwko Legjonom. Wszyscy Piltze.
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Ciensey et consortes, słowem działa
cze notorycznie znani z tej samej 
przynależności, co Hipolit Śliwiński 
i Aleksander Lednicki — nagle za
czynają wytężać wszystkie siły, aby 
Legjony zdusić, stłamścić, zniszczyć. 
Zamiast poprzednich, przedwojen
nych ułatwień — wszędzie przeszko
dy i trudności.

Przedewszystkiem zaczątek wojska 
polskiego zostaje chwycony w juda
szową opiekę przez NKN, do którego, 
jak się potem sami przyznali, niektó
rzy działacze weszli zgóry z tą myślą, 
aby robotę wojskową położyć.

Zamiast wysłać Legjony do Króle
stwa, gdzie mundur z orłem polskim 
wzbudziłby niesłychany entuzjazm i 
zwielokrotniłby szeregi natychmiast
—  komenda austrjacka wskutek spe
cjalnych zabiegów niedawnych przy
jaciół Strzelca tłukła Legjony po 
Galicji, gdzie nie były żadną atrakcją, 
gdzie mogły z trudem zaledwie uzu
pełniać swój stan dotychczasowy. W 
dodatku werbunek, na którego czele 
stał ówczesny płk. Sikorski, dzisiej
szy generał, (szef wydziału wojsko
wego NKN) szedł opieszale i dawał 
rezultaty nikłe. Nic też dziwnego, że 
między Komendantem Legjonów, a 
szefem wydziału wojskowego NKN 
panował stały antagonizm.

Dodajmy do tego gwałtowną pro
pagandę przeciwko Legjonom, zgod
nie prowadzoną przez polityków nie
mal wszystkich ugrupowań — a bę
dziemy mieli odpowiedź na pytanie, 
czy w tych warunkach Legjony mo
gły stać się prawdziwą siłą.

Gdy mimo to, osiągnęły liczbę 20 
tysięcy ludzi, rozpoczęto atak koncen 
tryczny ze wszystkich stron. Zmobi
lizowano przeciwko Legjonom nawet 
dotychczasowych protektorów: socja
listów, „ligawki“ i t. d. Zniszczono i 
ten nikły korpusik.

NIE BYŁO WOLNO

Jest rzeczą oczywistą, że Legjony 
musiały być zniszczone. Legjonom 
nie wolno było się rozrosnąć. Legjo
ny były  popierane przed wojną, gdy

były potrzebne do jej wybuchu, gdy 
były czerwoną płachtą dla Moskwy, 
gdy prowokowały ją do wojny z Au- 
strją.

Gdy wojna wybuchła, Legjony sta
ły się dla mafji nietylko niepotrze
bne, ale wprost niebezpieczne. Pro
gram brzmiał: wojna światowa, a po 
niej rewolucja powszechna. Gdyby 
na ziemiach polskich istniała armja 
patrjotyczna, w chwili decydującej 
armja ta mogła uniemożliwić wyko
nanie programu. Rewolucja socjalna 
mogła nie udać się w najważniejszym 
punkcie: na ziemiach polskich. Me
chanicy polityki światowej doskona
le zdawali sobie sprawę, że z kimkol- 
wiekby Legjony szły, pod tą, czy pod 
inną komendą — zawsze jednak to 
były oddziały wojskowe, złożone z 
patrjotów polskich, dzierżących ka
rabin w garści. Takie oddziały mo
gły w decydującej chwili nie posłu
chać komendy, mogły przeważyć sza
lę w niepożądanym dla mafji kierun
ku.

Pod żadnym pozorem mechanicy 
świata nie mogli tolerować istnienia 
szeregów patrjotycznych, szeregów 
uzbrojonych, w naj delikatniej szem 
miejscu przyszłego dramatu: w Pol
sce. Aby się program udał, w roku 
1918 nie mogło tu  być ani jednego 
żołnierza, patrjotycznie nastrojone
go. Trzeba było rozbroić patriotów 
polskich.

INSTYNKT ŻOŁNIERSKI

Nie ulega wątpliwości, że wielu 
przeciwników Legjonów zwalczało je 
w najlepszej wierze, że nie widząc i 
nie mogąc widzieć tajemnych nici po
lityki światowej, dawali ujście tylko 
swoim uczuciom patrjotycznym. Nie 
ulega wątpliwości, że wielu polity
ków anty - legj on owych działało w 
dobrej intencji.

Lecz to jest właśnie kwestją: co 
było lepsze dla Polski, wyszukane 
koncepcje polityczne, czy prosty in
stynkt żołnierski? Politycy — a mó
wimy tylko o tych nielicznych poli
tykach dobrej wiary, nie zaś agen
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tach, spełniających poprostu rozkazy
— politycy anty - legjonowi ważyli 
konjunktury, rozstrząsali alternaty
wy, liczyli siły, a instynkt żołnierski 
wołał: tworzyć za wszelką cenę woj
sko! W każdych warunkach wojsko! 
Najliczniejsze wojsko! Wojsko z kim 
się da! Jakimkolwiek sposobem dor
wać się do broni!

I coby było gdyby zwyciężył in
stynkt żołnierski, nie politycy? Gdy
by Leg jony wzrosły do stu tysięcy 
żołnierza? Coby znaczyły wówczas 
pakty, zawarte poprzednio z Niemca
mi, czy Austrjakami? Oba te rządy 
leżały w gruzach, pakty byłyby ty
le warte, równo tyle warte, ile stycz
niowy śnieg na wiosnę. Pakty staja
łyby razem z rządami zaborczemi, a 
sto tysięcy polskiego żołnierza, zosta
łoby na ziemiach Rzeczypospolitej z 
bronią u nogi. Jakby dziś wyglądała 
mapa Polski, gdyby 11 listopada, w 
chwili runięcia Niemiec i Austrji 
„Polnische Wehrmacht11 liczył sto ty
sięcy ludzi? Uzbrojonych, zwartych, 
karnych?

1 GDYBY JESZCZE DOWBÓR?

I gdyby jeszcze Dowbór nie miał 
nieszczęścia dać się obsiąść przez poli
tyków? Gdyby doprowadził do kon
centracji wszystkich korpusów na U- 
krainie, coby mu dało możność prze
trwać te kilka miesięcy, dzielące de
mobilizację od 11 listopada? Gdyby 
zgromadził w swych szeregach drugie 
sto tysięcy żołnierza, a jak utrzymu
ją znawcy przedmiotu, nawet i dwie
ście?

Lecz przy organizowaniu wojska 
polskiego na Wschodzie powtórzyła 
się kubek w kubek ta sama historja, 
co z Legjonami. Politycy zdusili in
stynkt żołnierski, zniszczyli wojsko, 
doprowadzili do tego, że w owych 
doniosłych dniach listopadowych nie 
było w Polsce ani jednej brygady. 
Wojsko trzeba było tworzyć z nicze
go, na nowo. A gdy wreszcie stworzo
no jaką taką siłę, sposobność minęła. 
I w Moskwie i w Berlinie okrzepły 
nowe rządy. Na odebranie wówczas

ziem polskich trzebaby już nie puł
ków, ani dywizji, lecz korpusów i ar- 
mij.

CZY DOWBÓR MIAŁ SZANSE?

Czy ś. p. Dowbór - Muśnicki miał 
szanse uratowania polskiej siły zbroj
nej na Wschodzie? Niewątpliwie 
miał.

W roku 1917 sytuacja w Rosji wca
le nie była tak skomplikowana, jak to 
dziś wystawiają historycy tych obo
zów, które usiłują zrzucić z siebie od
powiedzialność za zmarnowanie armji 
polskiej na Białorusi i Ukrainie.

Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
nie trzeba było żadnych, szczególniej 
przenikliwych umysłów politycznych, 
aby potrafić wyprowadzić z topnieją
cej armji moskiewskiej, już nie ca
łe 700 tysięcy polaków, ale ich znacz
ną część. Wystarczyło tylko być zdol
nym oficerem.

Ś. p. Dowbór - Muśnicki był jed
nym z najzdolniejszych generałów w 
wojsku moskiewskiem. Petersburską 
Akademję Sztabu Generalnego ukoń
czył, jako drugi, tylko dlatego, że pry
musem musiał zostać wysoki prote
gowany, porucznik kawalergardów. 
hr. Ignatjew. Postępowanie też gen. 
Dowbora, jako dowódcy I Korpusu 
świadczy, że miał on jasny, zdecydo
wany i realny plan wyprowadzenia 
wojska z niebezpiecznej sytuacji pod 
Bobruj skiem, połączenia wszystkich 
trzech korpusów i przetrwania w 
zwiększonej sile aż do wyjaśnienia 
sytuacji.

J. B.
(Dokończenie nastąpi)



Nr. 44 MERKURYUSZ POLSKI Str. 1371

OKRUCHY TYGODNIA
Bardzo byłbym rad, gdyby ktoś, 

znający kulisy naszego MSZ wytłu
maczył mi następujące kwestje:

Jak należy rozumieć ostatnią umo
wę z Niemcami, zawartą punktualnie 
w okresie wielkiego hałasu z powo
du eksterminacji mniejszości polskiej 
w Niemczech, z powodu awantur an
typolskich w Gdańsku i tak dalej? 
Jeśli wierzyć drukowanemu w gaze
tach tekstowi traktatu, to jest on wy
soce przyjazny, zawarty w słowach 
wprost przyjemnych, dający obu stro
nom te same prawa, a zważywszy, że 
właśnie dziś, także punktualnie, jak 
wedle zegarka, z ogłoszeniem trakta
tu zbiegły się depesze z opisami ot
warcia nowego gimnazjum polskiego 
w Kwidzyniu, otwarcia pompatycz
nego, zaszczyconego udziałem naj
wyższych dostojników obu państw — 
to, pytam się, co to znaczy? Czy trak
tat jest (excusez le mot) bujdą, czy 
ten hałas był (e. 1. m.) bujdą? Kto tu 
kogo (e. 1. m.) bujał? Czy Niemcy 
nas, czy my Niemców, czy prasa czy
telników?

DYPLOMACJA I ŁOWY

Nie wiem, jak tam komu z jego in
teresów politycznych wypada, ale po
zwolę sobie skromnie zauważyć, że 
odczuwam, z powodu całej tej histo- 
rji, niesmak. W ciągu kilku tygodni 
faszerowano czytelników polskich 
nieustannie wiadomościami o prześla
dowaniach polaków w Rzeszy. Lu
dzie zaczęli odczuwać poprostu upo
korzenie. Jakto, mówiono, to tam po
laków się gnębi, a my nic? Dlaczego 
rząd nie zamyka i u nas szkół niemie
ckich? Przyjaźń przyjaźnią, ale jeśli 
tam naszych praw nie szanują, to za
płacić tą samą monetą. Zamknąć dzie
sięć szkół niemieckich.

Nagle, kiedy upokorzenie dochodzi 
do szczytu i zaczyna zmieniać się 
wprost w jakieś poczucie niższości — 
dowiadujemy się, że właśnie wczoraj 
zawarto traktat przyjaźni w zakresie

wzajemnych stosunków mniejszościo
wych. Traktat, tak dalece odbiegają
cy od rzeczywistości, którą nam tu  
przedstawiono, że człowiek przeciera 
oczy. I jeszcze to gimnazjum w Kwi
dzyniu! Cóż więc z temi prześladowa
niami?

Traktat nie rodzi się na kamieniu. 
A więc hałasy w prasie odbywały się 
podczas petraktacyj dyplomatycz
nych. Niewątpliwie, takie hałasy bar
dzo są pożyteczne w tych chwilach. 
Można mówić delegatom: „Patrzcie. 
U nas w kraju panuje powszechne o- 
burzenie. Czytajcie nasze gazety. 
Gdybyśmy ustąpili choć kreskę z na
szych żądań, w kraju powstałaby ta
ka burza, jakiej jeszcze nie było. Nie 
możemy ustąpić ani kreski“.

POLITYKA I FIGLE

Jedno z dwojga: albo prześladowa
nia były, albo ich nie było. Jeśli by
ły, a nasz rząd nie odpowiedział na 
prześladowania represjami, tylko za
warł z Niemcami traktat, to znowu 
pytanie: na kogośmy wyszli? Jakto? 
Okazuje się nam wyraźnie lekceważe
nie, a my podpisujemy papierki? Lecz 
zapuśćmy zasłonę na ten punkt draż
liwy, idźmy dalej: jakież mamy gwa
rancje, że traktat będzie istotnie do
trzymany? Że polacy w Niemczech 
rzeczywiście będą mieli te same pra
wa? Czy, jeśli Rzesza znowu zacznie 
lekceważyć postanowienia traktatu, 
to... podpiszemy nowy papierek?

A jeśli prześladowań nie było, tyl
ko był, potrzebny dyplomatom, hałas 
w prasie polskiej, to już mniejsza o 
prasę, która wzięła udział w tem po
lowaniu na traktat, bynajmniej nie 
w charakterze myśliwych, mniejsza 
także o czytelników tej prasy, wy
strychniętych poprostu na dudków — 
ale w jakiż sposób zaangażowano do 
tej sprawy rzecz bez żadnych kwe- 
styj najwyższej wagi: polskie poczu
cie godności narodowej? W ciągu o- 
statnich tygodni żyliśmy w przeko



Str. 1372 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 44

naniu, że gnębi się bezkarnie naszych 
rodaków, że jesteśmy tak słabi, iż na 
to pozwalamy. W ciągu ostatnich ty
godni chodziliśmy wszyscy z rumień
cem wstydu na twarzy. Poniżono nas.
I nie dano nam żadnej satysfakcji.

To, czem rosną i stoją wielkie naro
dy, do czego nieustannie apeluje i na 
czem buduje Imperium Romanum 
Mussolini, a Wielkie Niemcy Hitler — 
poczucie godności narodowej doznało 
w Polsce obrazy.

Polityka męska jest stwarzaniem 
faktów, a nie pozorów. Odpowiada
niem na fakty faktami. Jesnemi, zde- 
cydowanemi, twardemi, męskiemi. 
Polityka męska ma przedewszyst- 
kiem na oku poczucie godności na
rodowej. Nie wolno, aby choć w ciągu 
jednej sekundy polak czuł się upoko
rzony. Dziesięć tysięcy papierków nie 
warte jest jednej sekundy poniżenia 
godności narodowej, bo naród, który 
się nie ujmie za jednym swoim roda
kiem, nie ujmie się za nikim i za ni- 
czem. I jeśli powstaje podejrzenie, że 
to tylko była gierka, że wystawiono 
nas na pastwę uczuć poniżających tyl
ko dlatego, aby wygrać przy targu — 
to trzeba wyraźnie powiedzeić, iż są 
to metody niedopuszczalne. Przeciw
ko takim metodom trzeba założyć jak- 
najostrzejszy protest.

ROZŁAM  W HARCERSTWIE

A więc jeszcze jeden rozłam, jeszcze 
jedna linja podziału, jeszcze jeden od
cinek, na którym polacy tego samego 
obozu wezmą się za łby. Sztab har
cerstwa polskiego postanowił zapro
wadzić swą armję do okopów walki 
politycznej i mamy skutki.

Nie badajmy w tej chwili kwestji, 
kto miał rację. Nie rozstrzygajmy py
tania, czy sztab armji harcerzy miał 
rację, używając swych podkomen
dnych do walki właśnie po tej stro
nie, po której stoją pp. Mandelbau- 
mowie, P&schalscy, Michałowicze i t.d. 
czy też nie miał racji. Ale jak się wciąż 
jednakowo składa: za łeb biorą się 
tylko polacy. Jeszcze jedna linja po
działu powstaje po stronie polskiej.

Nowy rozłam — ale w organizacji, 
grupującej polaków.

PORACHUJMY TE LINJE

Ano, kiedy już jesteśmy przy tym 
temacie, to porachujmy te linje po
działu. Policzmy w iluż to polskich 
obozach panuje stan walki. Zacznij
my od obozu, który podzielił się naj
gęściej. Liczmy „linje podziału1':

Linja nr. 1: Str. Nar. — ONR ABC.
Linja nr. 2: ONR ABC — ONR Fa

langa.
Linja nr. 3: Str. Nar. — ONR Fa

langa.
Linja nr. 4: Legjonści OZN — Le

wica Legjonowa.
Linja nr. 5: Legjoniści OZN — Le- 

gjoniści płk. Sławka.
Linja nr. 6: Konserwatyści „Czas11

— „Słowo“.
Linja nr. 7: Ludowcy OZN — PSL.
Linja nr. 8: Ludowcy „Wici“ — 

„Siew11 Naprawiaczy.
Linja nr. 9: PPS — ZZZ.
Linja nr. 10: ZZZ OZN — ZZZ Na

prawiaczy.
Linja nr. 11, 12, 13: ciż i Str. Pracy 

p. Korfantego.
Linja nr. 14: S. P. p. Korfantego — 

Str. Nar.
Linja nr. 15: S. Р. р. K. — ..i  t. d.
Można ciągnąć tę listę do jakiegoś 

przynajmniej dwudziestego numeru, 
a policzywszy te wszystkie grupy, 
grupki, klubiki i partyjki, które fer- 
mują w łonie większych obozów — 
można otrzymać rezultat prawdziwie 
zastanawiający. Cóż u licha? Czyż to 
możebne, żeby to się tak z siebie ro
biło? Nikt się tem dzieleniem pola
ków na partje nie zajmuje, tylko ta
ką mają naturę, że się sami dzielą, 
jak drożdże? Czyż to możliwe?

AD ABSURDUM

Chociaż, może to i lepiej. Jeszcze 
drugie trzydzieści partyjek, a może 
wreszcie polacy dostrzegą ten zbrod
niczy absurd, jakim byłby w tych 
warunkach powrót do sejmowładz-
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twa, o którym tak marzą pp. Micha- 
łowicze, Korfantowie, Grzęzińscy.

Wyobraźmy sobie bowiem w tych 
warunkach rządzący sejm, wyobraź
my sobie decyzję w najważniejszych 
sprawach państwowych, rzucone na 
falę walki trzydziestu partyj i party
jek, a zrozumiemy z łatwością, jak po
nura treść mieści się w tych frazesach
o republice parlamentarnej, któremi 
się karmi zdezorjentowane masy.

„CZAS“ SKŁADA HOŁD

Kto kolekcjonuje sobie dokumenty, 
charakteryzujące tutejsze stosunki 
polityczne, temu rekomenduję numer 
„Czasu" z niedzieli ostatniej. Rzadki 
okaz. Wystarczy, aby przeczytać tyl
ko ten jeden numer „Czasu“ i będzie 
się wiedziało wszystko o stronnictwie, 
które reprezentuje.

Rzeczony numer „Czasu11 poświęco
ny jest pamięci jednej z najpiękniej
szych postaci poprzedniej generacji 
polaków: Stanisława Tarnowskiego. 
Portret na pierwszej stronie, a obok 
artykuł: „Ze wspomnień o Stanisła
wie Tarnowskim". A potem: „Stani
sław Tarnowski i jego prace nad lite
raturą". „Był sam sobie — wierny". 
Stanisław Tarnowski a Wszechni

ca Jagiellońska". „Stanisław Tarnow
ski, jako krytyk literacki". „Tarnow
ski i Matejko". „Stanisław Tarnow
ski". „Tarnowski o poezji Z. Krasiń
skiego". „U następcy Tarnowskiego". 
„W hetmańskiem dworzyszczu". „Tar
nowski o Szujskim". „Prezes Akade- 
mji Umiejętności". „Stanisław Tar
nowski o „Czasie"... Artykuł za arty
kułem, stronica za stronicą składa 
hołd świetlanej pamięci Stanisława 
Tarnowskiego...

Oczywiście, nie cały numer po
święcony jest tylko pamięci Stanisła
wa Tarnowskiego. Jest i kącik dla 
innych zasłużonych, wedle „Czasu", 
polaków. Jest także artykuł p. t. „B. 
p. Oskar Robinson", poświęcony pa
mięci głośnego handlarza bekonów, 
czyli wędzonych boczków wieprzo
wych.

PASZTECIK A  LA „CZAS“

Oczywiście, dla znawców, ten pa
sztecik a la „Czas" nie jest żadnem 
dziwowiskiem. Paszteciki koszerne 
wedle recepty „pół na pół" (pół het
mana — pół żyda) są specjalnością 
tej fabryki konserw, jaka jest znana 
pod firmą grupy „Czasu". W tym nu
merze hołdowniczym „Tarnowski-Ru- 
binsohn" (bo tak się w rzeczywisto
ści ten „Oskar" nazywał) jest cała 
grupa „Czasu". Cała. Bez reszty... no 
zresztą, nie przesadzajmy. Jest nor
malnie cała. Bez normalnej reszty.

Nie od dziś grupa „Czasu" pracowi
cie klei żyda z szlachcicem. Oto „Cza
su" marzeń szczyt: z polską szlachtą 
polski żyd.

ALE CO NA TO ROLNICY

Już mniejsza o mnie, którego, 
otwarcie powiadam, szewska pasja 
trzęsie za taką bezceremonjalność, 
prawdziwe... no, mniejsza o przymiot
niki... Ale co na tę apologję Rubin- 
sohna powie rolnictwo, którego ta
kim szermierzem kreuje się „Czas"? 
Przecież ten. Uszer Rubinsohn nie na 
czem innem zbił swoje mil jony, tyl
ko na potwornym wyzysku rolnictwa. 
Któż to robił najdziksze kombinacje 
przy skupie żywca, jeśli nie Uszer 
Rubinsohn i inni bekoniarze jego ty
pu? Każdy inny kodeks, poza liberal
nym, karałby kryminałem te „ma
chlojki" przy skupie żywca, mające 
na celu sztuczne obniżenie ceny — a 
„Czas" pieje hymny na cześć Rubin- 
sohna?

Któż to, jeśli nie Rubinsohn zbił 
fortunę na uprzywilejowanych kontyn 
gentach, otrzymywanych z pokrzyw
dzeniem bekoniarni polskich i spół
dzielczo - rolniczych? A któż to, jeśli 
nie on założył w Warszawie bekoniar- 
nię tylko po to, aby korzystać z niż
szych stawek w rzeźni, pozwalanych 
tylko bekoniarzom, eksportującym za 
granicę i, zamiast rzeczywiście wysy
łać za granicę swe produkty, Rubin
sohn zalewał niemi rynek wewnętrz
ny?
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Za to chwali się Rubinsohna? Za to wówczas niema. I założę się, że ów 
ośmiela się bezcześcić Tarnowskiego, panegiryk na cześć Ruhinsohna na- 
umieszczając obok jego nazwiska desłany był redakcji przez szczyty 
chwalby spekulanta bez skrupułów? stronnictwa. Te właśnie szczyty, któ- 

,,Zmarły był człowiekiem o dużych re tak blisko i ściśle związane są z 
walorach moralnych" — pisze „Czas“ miljonerami, typu Uszera Rubinso- 
czarno na białem. „Oskar Robinson hna. 
niezwykłą swą energją, pracowitością, 
inicjatywą postawił na wysokim po
ziomie polski przemysł mięsny". „Do CIĘŻKA PRACA 
ostatniej chwili czynny był w swej, 
tak wiele pożytku przynoszącej kra
jowi pracy"!!! Tak się pisze o Rubin- Gdy już jesteśmy przy temacie mii- 
sohnie! Na równi z Tarnowskim. Tfu! jonerów - przemysłowców, zauważmy

mimochodem, że djabelnie to ciężki 
JESZCZE JEDNO zawód. Nie dalej, jak dwa dni temu

opowiadano mi o ponurym losie wła- 
I jeszcze jedno. Nie należy wyobra- ścicieli pewnej cukrowni w Ciecha- 

żać sobie, że to tylko redakcja „Cza- nowskiem. Mają oni jedną akcjonar- 
su“ jest nastawiona tak, a stronnictwo juszkę, że klękajcie narody. Sokrate- 
inaczej. Właśnie przeciwnie: znając sowa Ksantypa była słodkiem dzie- 
warszawskie stosunki redakcyjne, go- cięciem w porównaniu z tą akcjo- 
tów jestem twierdzić z pewnością, że narjuszką. O mniejszych charakter- 
redaktor naczelny „Czasu" p. Mo- kach w pamiętnikach pisali, 
szyński nawet tego numeru nie wi- Czy naprzykład, uwierzyłby kto, że 
dział. Numery niedzielne, w sobotę od czasu, kiedy owa dama nabyła pa- 
wieczór robią w redakcjach warszaw- kiet akcji tej cukrowni — dyrekcja 
skich wszyscy, tylko nie redaktor, rozchorowała się na nerwy? Cała dy- 
którego zazwyczaj w redakcji wcale rekcja in corpore dostała nerwicy ser

ca. Dobre nieprawdaż?
Posiedzenia zarządu odbywają się 

tak: po jednej stronie stołu siedzi owa 
akcjonarj uszka z adwokatem i ster
tą kodeksów, przepisów, rozporzą
dzeń, kompletem „Dziennika Ustaw", 
orzecznictwem sądowem i to wcale 
nie z jednego kraju. Orzecznictwa 
wszystkich krajów są na posiedzeniu 
reprezentowane. To po jednej stro
nie stołu.

A po drugiej stronie stołu siedzi za
rząd z dwoma adwokatami i kilkoma 
stertami podręczników prawniczych, 
księgami rachunkowemi, bilansami. 
Za drżącymi zaś, jak w febrze, sta
ruszkami siedzi lekarz z rozłożoną wa
lizką, ze szprycką iglastą i ampułkami 
morfiny oraz kamfory. Zastrzykuje 
dyrekcji naprzemian: to morfinę, to 
kamforę. Jak wpadają w szał, to mor
finę. Jak mdleją, to kamforę. I tak 
się odbywają posiedzenia zarządu tej 
cukrowni.
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NASI WSPÓŁ CZE ŚNI
JUAN SERRAT 

przedstawiciel rządu gen. Franco w Warszawie
Co zaszło w poselstwie hiszpań- 

skiem, gdy do Warszawy dotarła 
wieść o wybuchu powstania?

Kto i kogo usuwał z lokalu? Dla
czego placówkę dyplomatyczną w 
Warszawie opanowali czerwoni, pod
czas gdy w Rzymie, Wiedniu, Buda
peszcie, Bukareszcie i w wielu innych 
stolicach, poselstwa hiszpańskie wy
powiedziały się niezwłocznie za rzą
dem generała Franco?

Różnie o tem mówiono. Krążyły po
głoski, że pewien attache poselstwa 
hiszpańskiego, który miał mieszkanie 
przylegające do biur, zamknął się i 
nie wychodzi. Opowiadano pozatem, 
że w lokalu przy ulicy Koszykowej 6 
rozgrywały się dramatyczne sceny, 
że część personelu opowiedziała się 
za Madrytem, część za Burgos.

Na pytanie telefoniczne dziennika
rze nie otrzymywali odpowiedzi. Coś 
tam się działo, to rzecz pewna, ale co?

*
Odtworzenie rzeczywistości jest 

nadal trudne. Poselstwo hiszpańskie, 
jak wspomnieliśmy wyżej, reprezen
tuje obecnie czerwonych, czyli rząd 
latający na szlaku Madryt — Walen
cja — Barcelona. Humory w posel
stwie są niewątpliwie podłe, to też 
lepiej nie zwracać się tam z żadnemi 
pytaniami.

Równolegle z poselstwem madry
cko - walencko - barcelońskiem dzia
ła w Warszawie skromne biuro bez 
żadnego szyldu. Siedzi w niem mło
dy samotny mężczyzna, obłożony 
stosami gazet. Jest to p. Juan Serrat, 
syn b. posła Hiszpanji w Warszawie.

Otrzymuje codziennie pocztę z Bur
gos i z Paryża, mnóstwo dzienników 
hiszpańskich, a że wieści są orzeźwia
jące, p. Juan Serrat może sobie po
zwolić na optymizm.

Kto wie, czy w niedalekiej przy
szłości, choćby przed Nowym Rokiem, 
pan Juan Serrat nie obejmie stanowi

ska ministra pełnomocnego przy 
rządzie polskim?

*
Wróćmy do pytania, które nas sil

nie intryguje. Jakże się to stało, że 
lokal poselstwa hiszpańskiego w War
szawie opanowali czerwoni?

Gdy wojna wybuchła, personel po
selstwa, według „Listę du corps dip- 
lomatiąue a Varsovie“ (wydanie na
szego MSZ), składał się z posła p 
Francisco Serrat у Bonastre, se
kretarza poselstwa p. Adolfa Pe- 
rez‘a Caballero у Molto, z attache 
wojskowego pułkownika Manuela 
Martinez‘a у Martinez‘a oraz z atta
che prasowego p. Emilia Navasquez 
у Ruiz de Velasco. (Co za wspaniałe 
nazwiska, dźwięczą jak srebrne 
dzwonki).

Otóż całe to towarzystwo, na wieść
o powstaniu, porzuciło placówkę war
szawską. Szef był wezwany do Bur
gos, gdzie został ministrem spraw za
granicznych. Sekretarz poselstwa p. 
Perez Caballero у Molto jest, jak się 
zdaje, tym urzędnikiem, który wy
trwał najdłużej i usiłował przeciwsta
wić się przybyszom z Madrytu. Puł
kownik Martinez odjechał na front, 
p. Emillio Navasquez zrobił to samo.

Lokal poselstwa, po zamieszaniu 
trwaj ącem kilka tygodni, opanowali 
nowi gospodarze.

*
W październiku 1936 roku przyje

chał do Warszawy syn b. posła, p. Ju 
an Serrat. Przyjechał zastępować 
ojca. Nie przysługują mu żadne pra
wa, jak innym dyplomatom, gdyż 
Polska nie uznała dotychczas rządu 
powstańczego.

Tak, nie uznała, a bataljony polskie 
werbowane we Francji walczą z po
wstańcami. Szczególna rzecz, ale cóż, 
tak się złożyło.

Po zawitaniu do naszego miasta, p. 
Serrat - junior zastał poselstwo zaję
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te przez madrylenów. Niezbyt się 
tem przejął, gdyż na opłacanie ko
mornego za tak obszerny lokal nie 
miał pieniędzy. Poprzestał więc na 
siedzibie daleko mniej zbytkownej, 
uzbroił się w cierpliwość, postanowił 
czekać i jeszcze czeka.

*

Każdy chyba zgodzi się, że sytua
cja młodego dyplomaty jest wręcz 
osobliwa. W tem samem mieście ist
nieje oficjalne przedstawicielstwo 
Hiszpanj i, uznawane przez rząd pol
ski, lecz (wszystko zaczyna się gmat
wać) nie uznawane przez zamieszka
łych w Warszawie hiszpanów, a w ich 
liczbie i przez pana Serrat.

Jeżeli sobie uświadomimy, że p. 
Serrat reprezentuje dwie trzecie Hi- 
szpanji, a poselstwo jego kraju tyl
ko jedną trzecią, że ta jedna trzecia 
kurczy się i rozpada, że pominąwszy

Rosję, Front Ludowy francuski i Cze
chosłowację — wszystkie państwa u- 
znały oficjalnie bądź pół - oficjalnie 
rząd powstańczy, to zdumienie ogar
nia i chciałoby się telefonować do na
szego MSZ... panowie, dlaczego zwle
kacie?

*

Gdy do Warszawy zaczną napły
wać depesze o ostatecznem zwycię
stwie powstańców, o ucieczce wodzów 
Frente Popular za Pireneje, pan Juan 
Serrat ubierze się na czarno, zajedzie 
przed poselstwo hiszpańskie i, w imie 
niu Hiszpanji obejmie je w posiada
nie.

A flegmatyczni dyplomaci z nasze
go MSZ wówczas się dopiero zorjen- 
tują.

— Ekscelencjo, bardzo przeprasza
my, żeśmy się trochę spóźnili...

dz.

WYDAWNICTWO ULTIMA THULE
W arszawa, ul. Św. Barbary 1

p o le ca  n a s tęp u ją ce  k s ią ż k i p o  n isk ich  cenach:

PISMA Ks. P. SKftRGl — 5 tom ów  opraw ne  w 1 tom  w ozdobnej brosz,
art.  sk ó rzan e j  o p r a w i e .............................................................................Zł. 200.— 125.—

HOMER — O dysse ja ,  w przekładzie  St. Mleczki w ozdobnej o p ra 
wie p ł ó c i e n n e j ...................................................................................... Zł. 10.— 7.50

RZEWUSKI HENRYK — Pamiętniki Bartłom ieja  Michałowskiego
w ozdobnej opraw ie  p ł ó c i e n n e j ..........................................................Zł. 8.— 6.—

BHAGAWADGITA — przek ład  z sanskry tu  Dr. St. Fr. Michalskiego
w ozdobnej opraw ie  s k ó r z a n e j ......................................................... Zł. 8.— 5.—

DHAMMAPADAM, — przekład  z palijskiego Dr. St. Fr. Michalskie
go w ozdobnej oprawie skórzanej . . . . . .  Zł. 8.— 6.—

(JPANISZRDY — przekład z sansk ry tu  Dr. St. Fr. Michalskiego
w ozdobnej opraw ie s k ó r z a n e j ..........................................................Zł. 8,— 4,—

AFORYZMY INDYJSKIE — przek ład  z sa nsk ry tu  Р. E. Раѵоііпіедо Zł. — 1.5C

ST. DOBRZYCK1 — Rodowód T e l i m e n y ................................................ Zł. — 2 . -

M. SMOLARSKI — Wino Młodości, p o w i e ś ć .......................................Zł. 3.— 1.5<

J .  SHERRING — flnioł M o r d e r s t w a ......................................................... Zł. 9,— 6.5<

ST. KRWCZAK — Milknące echa. p o w i e ś ć ...................................... Zł. — 5 , -
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y

$ т т т т о т т ж

Barcelona, 11 października
Czas był najwyższy, przyjaciele moi, 

by zacząć wielbić jajko, którego nie oglą
daliśmy już oddawna, a które teraz stało 
się symbolem, symbolem sentymental
nym, legendą, legendą zapomnianą.

Na szczęście kompetentne czynniki, ob- 
znajmione dobrze z historją jajka, przy
wróciły mu jego czar, jego urok. Przy
pomniawszy sobie Krzysztofa Kolumba, 
Ozyrysa, Morfeusza, czynniki miarodajne 
podniosły cenę tuzina jaj do 23 pesetów.*) 
To im się udało! Z tej racji, jeżeli kto zo
baczy jajko, będzie nań spoglądał z sza
cunkiem. Dzięki naszym władzom zazna
jomimy się bliżej z bajeczką o kurze zno
szącej złote jaja.

(Z  felietonu ^ sp e c to s  de nuestra 
Revolution“. Dziennik „Solidańdad 
Obrera“ jest organem. Konfederacji 
Anarchistów ).

*
Barcelona, 24 października

Mieszkańcy naszego miasta coraz czę
ściej udają się na przechadzki do okolicz
nych lasów, gdzie zaopatrują się w suche 
gałęzie do rozniecania ognia dla potrzeb 
domowych. W związku z tą  nową odmia
ną inicjatywy prywatnej krążą dziwne o- 
powieści.

Stwierdzono mianowicie, że miłośnicy 
wycieczek nie poprzestają na gałęziach, 
lecz, wracając do domów, ciągną za sobą 
całe sosny, co im pozwala na zrobienie za
pasu paliwa na tydzień lub kilka tygod
n i

Niszczenie sosen zasmuca te ż «i nas, 
dziennikarzy, gdyż zachodzimy w  głowę, 
jak teraz będziemy opisywali pożar lasu, 
jeżeli las ten zniknie.

*
Jeden z czytelników, tow. Sabadell pi

sze do nas, że dają się słyszeć skargi na

nierzetelne manipulowanie kartkam i żyw- 
nościowemi. Zgadzamy się, że przyznawa
nie kartek  w nagrodę za mniej lub w ię
cej szlachetne postępki, bądź, też odbie
ranie kartek za karę, jest samo w  sobie 
niemoralne. Zwłaszcza, że w ostatnich cza
sach weszło w zwyczaj pozbawianie k ar
tek tych osób, które nie zapłaciły w te r 
minie komornego.

Nie każdy wszak może sobie pozwolić 
na kupowanie chleba od pokątnych han
dlarzy, którzy za jednokilowy bochenek 
potrafią żądać 6 peset i więcej.

(Notatki z kroniki bieżącej).

C Ł A R I  D A  DВІАШО DB LA NOCKĘf-
Madryt, 22 października

Wobec sprawniejszego dowozu m ąki do 
miasta Syndykat Piekarzy komunikuje, 
że wydawane ludności cywilnej racje 
chleba będą w m iarę możności zwiększa
ne. Począwszy od jutra, jedna osoba bę
dzie otrzymywała 150 gramów na kartkę 
indywidualną.

Zdając sobie sprawę, że ilość ta  nie jest 
wystarczająca, Syndykat dołoży wszel
kich starań, by w możliwie krótkim  cza
sie zaradzić brakowi chleba.

(Komunikat syndykatu piekarzy 
madryckich).

A B C
Щ А  PA TRIA , E ST A PO , ИЯІ i .M D I U O

Sewilla, 21 października 
W halach miejskich wczoraj płacono: 
Jarzyny i owoce. — Gruszki: do 1 pst.*> 

25 za kg. Pomarańcze: 1.80 do 2.40 za tu 
zin. Rodzynki suche z Malagi: 2 pst. za 
kg. Ziemniaki: 0,50 za kg. Banany: 1.20 do 
1.40 za tuzin. Kapusta: 2 do 2.50 za tuzin. 
Fasola: 0,80 za kg. Groch: 0.45 za kg. 

Mięso — Wołowina 1 gat. bez kości: do

*> Peseta rządowa około 8 groszy. *) Peseta powstańcza około 32 groszy. 
Przyp MERKURYUSZA. Przyp. MERKURYUSZA.
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5 pst. za kg. 2-gi gat. bez kości: 3.80 za kg. 
Krzyżowa: 6 pst. za kg. Z nerką 5 pst. za 
kg.

Baranina, kotlety: 3.60 za kg. Udo: 3.20 
za kg. Przód i szyja: 2.40 do 2.80 za kg.

Wieprzowina, schab: 8 do 9 pst. za kg. 
Boczek: 5 pst. za kg. Kiełbasa: od 4.50 do 
7 pst. za kg. Chorizo (?) 10 do 12 pst. za 
kg.

W ątróbka wołowa: 1.70 za kg. W ątrób
ka barania: 1.50 za kg. Ozór wołowy: 4.20 
za kg. Flaki: 1.50 za kg.

Ryby. — Łosoś: 11 pst. za kg. Pstrągi: 
5.50 za kg. Węgorze morskie: 1.60 za kg. 
Merlany: 3.50 do 4 za kg. Tuńczyki: 2.10 
za kg. Wątłusze: 1.80 za kg. Złotoryby: 
1.60 za kg. Flondry: 2.60 za kg. Sardynki 
świeże: 0.90 za kg. Małże: 2 do 2.20 za kg. 
Langusty: 7.50 za kg. Kraby małe: 1.80 za 
kg. K rewetki: 1 do 1.25 za kg.

Sery. — Hinojosa: 4 do 4.50 za kg. Man- 
chego: 4 do 4.50 za kg. De Villalon: 3 za 
kg. Holenderski: 6 za kg. Kozi: 2.50 za kg.

Chleb: 0.60 za bochenek kilowy i 1.10 
za dwukilowy.

(Notatka kronikarska).

ABC
NOWINY CODZIENNE

Warszawa, 7 listopada 
Mimo, że pewne koła polityczne — zda 

je  się właśnie zbliżone do wojewody G ra
żyńskiego — lansują opinię, że wynik gło
sowania na ostatniej Naczelnej Radzie 
Harcerskiej jest sukcesem wojew. Gra
żyńskiego, nie ustaje nadal wrzenie wśród 
harcerstwa, wywołane polityką prezesa 
Związku. Głównym ośrodkiem ferm en
tów jest Wielkopolska, gdzie niezadowo
lenie z politycznej gry p. Grażyńskiego 
idzie tak daleko, że wśród szeregu poważ 
nych działaczy rozważana jest tam  spra
wa wystąpienia z ZHP i ogłoszenia de
klaracji uzasadniającej ten krok.

Rozłam w harcerstwie wielkopolskim 
pociągnąłby analogiczne wystąpienia w 
innych dzielnicach, a m. in. w W arsza

wie, gdzie działalność wojewody Grażyń
skiego spotyka się z poważną opozycją. 
W związku z tymi nastrojam i w  harcer
stwie wielkopolskim woj. Grażyński uda
je się dziś do Poznania. Czy „podróż pa- 
cyfikacyjna“ woj. Grażyńskiego przynie
sie wyniki — trudno przewidywać.

Szumnie otrąbione zwycięstwo woj. 
Grażyńskiego jest w tych w arunkach pro 
blematyczne, tym bardziej, że — jak  się 
okazuje — znaczna część członków Rady 
(około jednej trzeciej) wstrzymała się od 
głosowania.

*
Jak  wiadomo, podczas obrad Naczelnej 

Rady Harcerskiej przyjęto m. in. rezolu
cję, która stwierdza, że czwórporozumie- 
nie woj. Grażyńskiego nie ma nic wspól
nego z grą polityczną, a ustala jedynie 
wspólny ideał wychowawczy.

(W yjątki z artykułu p. t. ,Rozłam  
w harcerstwie“).

SŁOWO
Wilno, 5 listopada

O ile pamiętam z dzieciństwa zasada 
mówienia prawdy była zasadą przewod
nią dla harcerstwa, a hasło „harcerz nie 
kłamie" było jednym z pierwszych haseł 
ruchu skautowego od samego jego po
wstania. To hasło należało pojmować b ar
dzo szeroko. Mieściło ono w  sobie nie 
tylko zakaz kłamania wprost, ale nawet 
wykręcania się, lub wypowiadania formuł 
dwuznacznych. To też dziwnie mi się zro
biło, gdy przeczytałem uchwaloną przez 
Naczelną Radę Harceską deklarację".

Prasa polska może w sprawie czwór - 
przymierza p. Grażyńskiego dzielić się na 
dwa obozy, jedni mogą mówić „dobrze się 
stało", inni „źle się stało", ale niema, do
słownie niema takiego dziennikarza w 
Polsce, któryby nie widział w tej dekla
racji posunięcia politycznego.

Gra polityczna nie jest czemś złem, a- 
ni zdrożnem, ani też zawód polityka nie 
jest czemś hańbiącem. Ale jakże spojrzy
cie — teraz w twarz dzieci, których od 
kłamstwa i wykrętów wszelkich macie 
oduczać.

(W yjątki z artykułu Cat-a p. t. 
„Harcerz miał nie kłamać“).
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ciw akcji swych masońskich przyjaciół 
energiczną kontrofensywę i opiera się 
przy swej koncepcji.

Korfanty, który podczas pobytu w 
Czechosłowacji nawiązał bliskie stosunki 
z masonerią europejską, ma na tym  tle 
ciężką sytuację na samym początku ist
nienia swej organizacji, u trudnianą jesz
cze bardziej komplikacjami ze względu 
na nieobecność jego w kraju.

Roli pośrednika podjął się wskutek te 
go gen. Sikorski, który podobno poruszo
ny jest do żywego projektami gen. H al
lera. Platform a rozmów gen. Sikorskie
go z gen. Hallerem jest jednak o tyle 
skomplikowana, że gen. Haller posiada 
stare uprzedzenia do gen. Sikorskiego je 
szcze z okresu wielkiej wojny i podejrze
wa go o zbyt bliskie sympatie antykato
lickie.

Gen. Sikorski, chcąc złamać niechęć 
gen. Hallera, podkreśla swój jakoby pozy 
tywny stosunek do katolicyzmu, a n iefor
tunny głośny incydent z orderem św. J e 
rzego miał służyć do rehabilitacji gen. Si
korskiego na odcinku katolickim. Próba 
ta skończyła się, jak  wiadomo, przykrą 
kompromitacją przyjaciół gen. Sikorskie
go, który publicznie musiał się zrzekać 
nieistniejącego orderu.

Tymczasem konflikt z gen. Hallerem 
narasta z każdym dniem. Jak  twierdzą w 
kołach dobrze poinformowanych, Korfan
ty nalega z zagranicy na gen. Sikorskie
go, aby przyśpieszył interwencję u gen. 
Hallera, który w międzyczasie może lek
komyślnie poczynić kroki, niezgodne z in 
strukcjami czynników, sprawujących pa
tronat nad frontem Morges.

Sfery związane z gen. Sikorskim obmy
ślają w tej chwili nowy sposób zrehabi
litowania gen. Sikorskiego na odcinku 
katolickim. Nie jest to jednak o tyle ła 
twe, że m iarodajne czynniki kościelne od
noszą się krytycznie do osoby generała, 
poparcia zaś udzielają mu tylko koła o 
drugorzędnym znaczeniu, jak  np. ks. P i
wowarczyk z „Głosu Narodu", związane
go już od dłuższego czasu dziwnymi węz
łami z bardzo podejrzaną polityczną ak 
cją.

Koła stołeczne obserwują rozwój w y
padków na odcinku frontu Morges z n a j
większym zainteresowaniem, przy czym

C Z A S
B O K  Z A Ł Ó Ż  t N I A 1 8  4 8

Warszawa, 5 listopada
Należy zaznaczyć, że głosowanie było 

imienne, co — jak  mówią — nie pozosta
ło bez wpływu na wynik głosowania. Du- 
io  też zawdzięczyć może woj. Grażyński 
swej zręcznej taktyce, polegającej na 
przeprowadzeniu przed posiedzeniem in
dywidualnych rozmów z poszczególnymi 
członkami Rady Naczelnej. Rozmowy te 
odbyły się w... bufecie.

(Z rubryki redakcyjnej).

Lwów, 5 listopada.
Dużą sensacją dnia są pogłoski o wiel

kich rozdźwiękach wśród licznych przy
wódców frontu Morges. W szczególności 
zwrócił uwagę k on flik t pom iędzy Woj
ciechem  K orfantym  a generałem  Halle
rem. Pierwszy z nich jest, jak wiadom o, 
inicjatorem frontu Morges, drugi zaś peł
ni funkcje prezesa Zarządu głównego, a 
w stosunku do Korfantego jest raczej 
figurantem. Gen. Haller pojął jednak 
swoje stanowisko na froncie Morges do
słownie, a działalność sw ą rozpoczął od 
próby porozum ienia z ONR.Projekt gen. 
Hallera w yw oła ł stanowczy opór u Kor
fantego, który front Morges uw aża za 
sw oją iK>lityczną i osobistą domenę, po
trzebną m u do jego rozgryw ek partyj- 
eych.

Poza tym porozumienie frontu Morges 
z grupą „ABC“ jest oczywiście kamie
niem obrazy dla masońskich względnie 
masonizujących elementów frontu Mor
ges.

Gen. Haller, który znany jest z dobro- 
duszności politycznej i nie zdaje sobie 
sprawy z rzeczywistych intencyj tych kół, 
których jest narzędziem, rozpoczął prze
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ogólnie sądzą, że dojdzie niebawem do 
rozgrywek pomiędzy poszczególnymi 
przywódcami tej grupy, które stanowić 
będą ciekawe widowisko.

(A rtyku ł p. t. „Gen. Sikorski i W. 
Korfanty przeciwko gen. Hallerowi, 
kłótnia przed startem Stronnictwa 
Pracy — Flirt konfederatów z fron
tem Morges — Ks. Piwowarczyk, ma 
soneria i katolicyzm“).

P D o n o z M o m j
TYGODNIK LITERACKO—ARTYSTYCZNY

Warszawa, 7 listopada 
„PRZECIWKO KŁAMSTWU

I OSZCZERSTWU"
Pod tym  tytułem  ukazał się w „Polo

nii" (30.10 r. b.) długi artykuł, w którym  
redakcja katowickiego pisma występuje z 
gwałtowną — i jakże w zasadzie słuszną
— tyradą przeciwko metodzie kłamstwa
i oszczerstwa w życiu politycznym. Osobli 
wy tylko wybrano przykład dla zilustro
wania tej metody. Oto w „M erkuriuszu 
Polskim" ukazał się niedawno felieton, o- 
pisujący, jak  to min. Poniatowski za mło
du zorganizował strajk  rolny... w m ająt
ku swego ojca. Anegdotka jest stara jak 
świat, potężnie brodata i opowiadano ją  
nie raz w związku z niejednym polity
kiem radykalnym, pochodzącym z sfery 
ziemiańskiej. Jest po prostu zabawna, ani 
obrażliwa, ani oszczercza i taka, o jakiej 
się mówi: „si non e ѵего, a bene trovato“. 
Ale min. Poniatowski srodze się obraził, 
rozesłał do prasy sprostowanie, zaś „Ga
zeta Polska" wystąpiła z uroczystym ar
tykułem  przeciwko stosowaniu kłam 
stwa i oszczerstwa w życiu publicznym; 
do tych uwag przyłącza się teraz „Polo
nia", choć sama przyznaje, że „kawały te 
opowiadano sobie przez lata i setnie się 
bawiono", ale „żadne pismo ich nie ogło
siło i nie przedstawiało jako zgodne z fak
tami".

Wydawałoby się, że „Polonia", która 
tak rygorystycznie patrzy się na te  rze
czy, sama w swej taktyce dziennikarskiej 
stosuje bardzo ostre kryteria. Cóż więc 
sądzić o takim  passusie w tymże samym 
artykule:

„Mimochodem zaznaczamy, że w tym 
wypadku jest nadzwyczajną pikanterią 
to, iż napadł na p. Poniatowskiego właś

nie „Merkuriusz Polski". W całej Polsce 
opowiadają sobie ludzie na ucho, z jakich 
źródeł to pismo czerpie środki, umożliwia
jące m u jego żywot"*).

Jest to więc, wyrażając się delikatnie, 
insynuacyjka, że „Merkuriusz" czerpie 
środki finansowe z jakichś tajemniczych 
źródeł. Nie przeglądaliśmy nigdy książek 
kasowych „M erkuriusza" ani nie in tere
sowaliśmy się bliżej stanem jego finan
sów; ale obserwowaliśmy od szeregu lat 
pełną poświęcenia i wyrzeczeń osobistych 
walkę, jaką o utrzym anie swego pisma 
prowadzili dwaj jego redaktorzy, dosko
nały felietonista (Very) i publicysta J u 
lian Babiński oraz wytraw ny dziennikarz
i autor świetnej powieści „Nasza Pani Ra
dosna" Władysław Zambrzycki. Na pod
stawie tej obserwacji nie wydaje się nam, 
by opływali w dostatki, jakie zazwyczaj 
zapewniają „tajemnicze źródła". Pracując 
ciężko zawodowo poza „Merkuriuszem", 
zdobywali środki na pokrywanie deficy
tów, nieuchronnych w  każdym młodym 
piśmie. Aż postawili je  na nogi własną 
pracą.

„Polonia", która jest pismem niesub- 
WGncjonowanym, powinna z własnych 
doświadczeń wiedzieć, jak  ciężka bywa 
walka o stworzenie niezależnej placówki 
prasowej. Toteż w niej właśnie nie powin 
no mieć miejsca powtarzanie plotek o ko
legach dziennikarzach, jakie „opowiadają 
sobie ludzie na ucho". Bo takie plotki o- 
powiadać mogą ci tylko, którym  nie mo
że się pomieścić w głowie, że można coś 
stworzyć bez „tajemniczych źródeł", włas 
nym wysiłkiem.

(Z rubryki redakcyjnej przeg ląd  
Prasy“).

*) Aczkolwiek w rubryce tej nie daje
my z zasady komentarzy to jednak musi
my oświadczyć redaktorowi „Polonji", któ 
ry  drukuje oszczercze insynuacje, niedość 
skonkretyzowane, aby go można było 
skarżyć do sądu, a zbyt plugawe, aby na 
nie odpowiadać — musimy oświadczyć, 
że jeśli nie przybędzie, lub nie przyśle 
kogoś upełnomocnionego do Redakcji 
MERKURYUSZA w celu sprawdzenia 
ksiąg kasowych i przekonania się, że te 
insynuacje są nieuczciwe — jeśli tego nie 
uczyni, to będzie świadomym kłamcą i o- 
szczercą.



Nr. 44 MERKURYUSZ POLSKI Str 1381

MYKPOUKA
Warszawa, 1— 15 listopada

W najbardziej dramatycznym okresie, 
przeżywanym przez Europę i jej starą cy
wilizację, znowu rozległ się niespodzie
wany i nieproszony głos zza oceanu. Z 
kraju, którego istotę kulturalną i ducho
wą wystarczająco ściśle charakteryzuje 
formuła: dolar plus biblia.

Fakt, że ktoś niepowołany próbował 
pouczać stare narody naszego kontynentu 
jak  się m ają zachowywać i które z tych 
narodów są cacy a które są be — byłby 
tylko śmieszny. Lecz odgłosy, które głos 
amerykański w Europie i — co najcie
kawsze — w Euroazji sowieckiej wywo
łał, hałas specyficznej radości, który rap 
tem  podnieśli wszyscy pseudo-pacyfisty- 
czni podżegacze do nowej wojny świato
wej, wszyscy pseudo-humanistyczni obroń 
cy sowieckiego niszczenia człowieka i o- 
bywatela, wszyscy łaknący krw i „demo
kraci" i drżący o całość krwawego wię
zienia rosyjskiego „socjaliści" — to zasłu
guje na baczną uwagę i rozważenie.

Jest rzeczą możliwą, a nawet pewną, że 
głos wujaszka amerykańskiego miał tym 
razem powody lokalne i skierowany był 
przedewszystkiem nie tyle pod adresem 
„narodów awanturniczych", jak  pod adre
sem pewnego mocarstwa w basenie Oce
anu Spokojnego, a więc jednego narodu. 
Niemniej jednak dziwnie wygląda ta uo
gólniająca liczba mnoga. Zwłaszcza, jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że w ciągu ostat
nich „pięciolatek" te czy inne głosy zza 
oceanu rozbrzmiewały zawsze w momen
tach specjalnie osobliwych.

Mianowicie wtedy, gdy ukochany przez 
„demokracje światowe" ZSSR — we
wnętrznie lub zewnętrznie — czuje się 
zagrożony bądź w swej sakramentalnej 
„jednolitości", bądź też w swym prestiżu 
„wielkomocarstwowym". Wtedy właśnie 
rozlega się ostrzegawczy i jednocześnie 
zachęcający baryton anonimowej spółki 
bankierskiej, przypominającej przez ka
pitalistyczny megafon „wielkiej demokra
cji amerykańskiej że gotowa jest ona 
kontynuować finansowanie moskiewskiej

firm y pięcioramiennej nie tylko m oral
nie, lecz i materialnie.

Nie był to głos Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Ale głos ten, tym  razem bardzo się zdra 
dzający, dał wszystkim jeszcze raz do zro
zumienia, jakich dalekich i jakich potęż
nych krewnych i przyjaciół posiada zie
jąca śmiercią i zgnilizną współczesna 
„międzynarodowa" Rosja.

Niezależnie od terenów, gdzie operuje. 
Zarówno w Chinach, jak  i w Hiszpanii.

(Z rubryki redakcyjnej „Pod mt- 
kroskopem“).

WARSZAWSKI
DZIENNIK NARODOWY

Warszawa, 5 listopada 
Oczywiście, dla Rosji wszystko to sta

nowi niebezpieczeństwo po prostu śm ier
telne. Przed niebezpieczeństwem tym  Ro
sja broni się energicznie...

Plan polityczny Japonii w  Azji rysuje 
się więc już bardzo jasno: chodzi o to, by 
oderwać od Chin to wszystko, co nie jest 
rdzennie chińskie, a więc co może się — 
łatwiej, niż właściwe Chiny, — stać tere
nem panowania japońskiego, a tym  sa
mym powiększyć zbyt nikłą jak  na sto
sunki azjatyckie masę ludnościową Im
perium Japońskiego; by stworzyć głęboki 
klin japońskich posiadłości między Chi
nami a Rosją, utrudniający skumulowa
nie sił chińskich i japońskich i zamienie
nie Rosji i Chin na jednolity, solidarnie 
występujący blok terytorialny i ludno
ściowy; by wreszcie osaczyć same Chiny 
i ułatwić poddanie ich politycznemu kie
rownictwu Japonii.

Temu samemu celowi służy również 
systematyczna akcja japońska stawiająca 
sobie za cel sparaliżowanie Chin i ich 
państwowego życia i woli przez okupację 
ważnych życiowych ośrodków chińskich 
na północy (wraz z Pekinem i Tientsi- 
nem), oraz Szanghaju i przez stopniowe 
łamanie oporu wojskowego Chin. J a 
ponia, najwidoczniej, nie chce zniszczyć 
Chin — ale chce je  obezwładnić i podpo
rządkować swej woli.

(Z  artykułu >yAsia nipponica“).
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DZIENNIK POZNAŃSKI
Poznań, 5 listopada 

Ofensywa, która doprowadziła do upad
ku ostatniej czerwonej cytadeli w Asturii, 
portu Gijon, rozegrała się w piorunują
cym tempie. W niedzielę, 17 października 
oddziały dywizyj nawarskich przeszły do 
ataku ze wschodu i południa w kierunku 
na Villaviciosa, a już w  pięć dni później, 
w czwartek 21 października, Gijon zna
lazł się w ich posiadaniu i cały, nieustę
pliwy do tej pory opór milicjantów astu- 
ryjskich załamał się z tą  chwilą zupełnie 
i na całej linii.

*

Noc, jaką przeżył Gijon ze środy na 
czwartek, pozostanie na długo w pamięci 
mieszkańców tego miasta. Była to noc u- 
pioma, noc grozy i powszechnej paniki. 
Łuny pożarów odbijały się na niebie krw a 
wym blaskiem; na ulicach dochodziło do 
zbrojnych starć pomiędzy uczestnikami 
..piątej kolumny" a rabującym  motło- 
chem. Tymczasem w  porcie rozgrywały 
się dzikie sceny. Menerzy marksizmu od- 
dawna już przygotowywali swoją uciecz
kę, liczne statki i łodzie rybackie trzymali 
w pogotowiu. Tej nocy szturmem brano 
łodzie i statki i odbijano od brzegu bez 
względu na wzburzone morze. Pod koniec 
strzelano z brzegu do uciekających. 
Wśród strzelających byli liczni m ilicjan
ci asturyjscy, którzy w ten sposób w yła
dowywali swoją złość na przywódców i 
„towarzyszów broni", którzy sami zbie
gli, a ich pozostawili na pastwę losu. O- 
kazało się później, że liczne statki zatonę
ły na wzburzonym morzu, 12 zatrzym a
nych zostało przez flotę powstańczą, a 
tylko część zdołała dotrzeć do brzegów 
Francji.

Belarmino Tomas zbiegł do Francji 
wraz z całą rodziną. Jego teść, Rafael 
Femandez, był nominalnym szefem repu
bliki asturyjskiej. Córka Fernandeza, a żo 
na Tomasa, należała do najniebezpiecz
niejszych „osobistości" czerwonej Asturii 
jako zwolenniczka najbezwzględniejsze
go, krwawego teroru. Również anarchist- 
ka, znana pod przezwiskiem „Libertaria", 
która 21 lipca ub. roku straciła nogę pod

czas ataku na koszary w Gijon, była po
strachem miasta. Nie pierwszy to raz w 
Hiszpanii spotykam się z opinią, że n a j
większych okrucieństw i najdzikszych 
ekscesów dopuszczały się po stronie czer
wonej właśnie kobiety.

*

Osobiście stwierdzić mogę, że Gijon zdo 
byte zostało przez oddziały regularnej a r
mii hiszpańskiej i milicjantów Nawary w 
czerwonych beretach t. zw. reąuetes. Nie 
widziałem ani Maurów, ani Portugalczy
ków, ani Włochów. Ci ostatni, jak  mnie 
zapewniają, znajdują się od czasu zdoby
cia Santaderu na tyłach. Być może część 
ich znajduje się także na froncie aragoń
skim. Jeśli zaś chodzi o Niemców, to ci są 
tu  istotnie, ale w niewielkiej liczbie w 
wojskach technicznych i w lotnictwie, a 
mianowicie w głośnej tu  eskadrze „Le
gion Sender", której baza znajduje ’ się, 
jak  dotychczas, w Santanderze.

(Z korespondencji Kazimierza Ku- 
kucza „Piąta Kolumna oswobodziła 
Gijon“).

*

Poznań, 6 listopada
W całej Czechosłowacji odbywają się 

obecnie uroczystości w związku z obcho
dzonym w Sowietach 20-stoleciem władzy 
komunistycznej. W wielu miastach uro
czystości te, mające uświetnić stosunki o- 
bu „prawdziwie demokratycznych" k ra 
jów, przybrały charakter prawie że ofi
cjalny.

is
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Tym niemniej objawy czesko - sowiec
kiego zbratania napotkały na częściowy 
sprzeciw ludności w  okręgach t. zw. mniej 
szościowych, mianowicie w Koszycach, 
zamieszkałych przeważnie przez Węgrów 
i Słowaków.

(Notatka p. t. „W Czechosłowacji 
obchodzi się rocznicę rewolucji bol- 
szewickiej ). 

Wilno, 31 października
Co myśli, czego chce młodzież polska, 

czy możliwa jest tu taj jakaś synteza? Bo
daj, że w tym samym „Pax‘ie“, a może 
gdzie indziej pisano, że zjednoczenie ide
owe młodego pokolenia już się dokona
ło. Dokonało się o tyle, że cała elita mło
dego pokolenia, z nielicznymi wyjątkami, 
stoi na gruncie ideologii narodowej, prze
ciwstawiając ją  wszelkiego gatunku mię
dzynarodówkom.

Jednak szerokie masy młodzieży robot
niczej, rzemieślniczej i wiejskiej tego sta
nowiska dobrze nie rozumieją, ich pocią
gają za sobą i jednają dla idei narodowej 
albo hasła radykalizm u społecznego, o ile 
się z nią łączą, albo antysemityzm. Rady
kalizm społeczny umieją dyskontować dla 
siebie, jak  dotąd skutecznie obie między
narodówki. Cała wyższość młodzieży na
rodowej, jeżeli chodzi o licytacje haseł 
wobec szerokich mas polega na antysemi
tyzmie.

Polega, ale czy powinna polegać. Anty
semityzm, a raczej nie antysemityzm ty l
ko program gospodarczy w kwestji ży
dowskiej stanowi owo minimum progra
mu potrzebne ze względu na atrakcyjność 
haseł. Czy jednak owo minimum pro
gramu może wystarczyć i elicie?

Widzimy skutki prymitywizmu ideowe
go młodzieży narodowej w jej własnej 
walce między sobą o władzę, władzę, k tó
rej przecież jeszcze dotąd nie posiada. Bo
i cóż, stawiać program negatywny w spra
wie żydowskiej każdy potrafi!

To daje wpływy w masach, ale nie da
je prawa do rządu dusz wśród elity. Póki 
hasłem jest na pierwszym planie antyse

mityzm nie ma kryteriów  dla wyznacze
nia hierarchji wśród przywódców młode
go pokolenia i nie może być wskutek tego 
jedności, współdziałania, harmonii.

A jedność jest potrzebna, jest bardzo 
potrzebna.

Jaka  droga prowadzi do jej osięgnię- 
cia?

Tylko pogłębienie ideologii, sięgnięcie 
do dna natury polskiej może tu  coś po
móc.

Polski program „narodowy" jest tylko
o tyle narodowym, że „się przeciwstawia", 
ciągle się czemuś „przeciwstawia", z czymś 
„walczy". A więc z żydokomuną, z szabe- 
sgojami, z sanacją, z fołksfrontem, ze 
zgnilizną moralną! Co tworzy? Na to od
powiedź jest trudniejsza! Hasła pozytyw
ne, jeżeli nawet i są, zostały odsunięte na 
plan dalszy.

(Z  artykułu Józefa Święcickiego 
„Synteza młodej Polski“).

DEPESZA
Warszawa, 4 listopada

Jak  pracuje fabryka „depesz Emskich", 
jątrzących przeciw sobie narody euro
pejskie w interesie wojny (i rewolucji) 
świadczy świeży incydent ze statkiem  
„Jean Weems", który zatonął od bomb 
lotniczych niedaleko Barcelony. W nawia
sach jedna uwaga: wszystkie tajemnicze 
wypadki na morzu i w powietrzu zda
rzają się jakoś w pobliżu czerwonych baz
1 czerwonych portów jak  Barcelona, Ali
cante, Almeria, Minorka...

Otóż tedy statek brytyjski „Jean We
ems", idący z Marsylii do Barcelony z ła
dunkiem ryżu czy też cukru, został dn.
2 b. m. zatopiony bombami lotniczymi. 
Nic w tym  dziwnego: Barcelona, obecna 
stolica czerwonego rządu jest blokowana 
przez generała Franco, którego uznanie 
de facto ze strony W. Brytanii jest już 
kwestią dni.

Ale w jakiej formie wiadomość o tym 
wypadku przedostała się do prasy- Oto, 
ni mniej ni więcej tylko pod alarmującym 
tytułem: Syn Mussoliniego rzucił bombę
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w angielski statek! — Groźny incydent w 
Hiszpanji! krzykliwie, ogromnymi lite ra
mi obwołują naw et umiarkowane, ba! na
wet życzliwie dla powstańców usposobio
ne gazety. Dlaczego? Bo tę nową „depe
szę Em ską“ podano w formie sensacyjnej, 
w  jaskraw ej szacie „szlagiera", zwiększa
jącego popyt i poczytność. Któż odrzuci 
atut, jeśli m u sam „lezie“ w rękę? Nie na
m yślając się długo, redaktor wali a trak
cyjny ty tu ł na cztery szpalty pierwszej 
kolumny i tak  idzie w  świat, w formie ka
tegorycznej informacji, jeszcze jedna kacz 
ka dziennikarska, bardzo podłego gatun
ku.

Idzie w  świat w chwili, kiedy na in ter
pelację szefa opozycji, posła Attlee, m i
nister Eden odpowiada, że dopiero czeka 
na  dokładne sprawozdanie o incydencie.

A było jeszcze niewiadomo, czy statek 
„Jean Weems“ był istotnie brytyjski, czy 
tylko zarejestrowany w Anglji ( a przy
kład z „Jaronem " na Bałtyku świadczy do 
statecznie, jak  łatwo zmienia się „naro
dowość" okrętów), czy istotnie wiózł do 
Barcelony ryż a nie broń lub amunicję, 
czy istotnie zatonął od bomb lotniczych, 
czy bomby te były rzucone z powstań
czych samolotów i czy na którym  z nich 
istotnie znajdował się młody Mussolini...

Jeszcze nic nie było wiadomo — i praw 
dopodobnie znów okaże się co innego — 
a już wszystkie trąby jerychońskie świa
ta grzmiały na alarm, wieszcząc fakt nie
słychany: Syn Mussoliniego rzucił bom
bę na statek  angielski!

A dzieje się to znów, dziwnym trafem, 
w momencie przełomowym, kiedy losy 
wojny domowej w Hiszpanii są przesądzo
ne, kiedy czerwoni masami uciekają do 
Francji, kiedy ma być podpisany trak ta t 
handlowy pomiędzy generałem Franco i 
W. Brytanią, kiedy w londyńskim kom ite
cie lorda Plym outha Sowiety znalazły się 
w kom pletnym odosobnieniu...

Ciekawe, jak  długo jeszcze świat będzie 
oszukiwany?

E G Z E M P L A R Z E  O K A Z O W E

M E R K U R Y U S Z A
na żądanie gratis

Warszawa, 7 listopada 
W piątek, 5 b. m. miało się odbyć o go

dzinie trzynastej zebranie informacyjne 
Akademickiej Bratniej Pomocy Polskiej 
Młodzieży U. J. P. w Warszawie. K urato
rem  stowarzyszenia jest prof. M. Micha
łowicz. Ja  byłem zaproszony do uczestni
ctwa przez Zarząd Stowarzyszenia. Ze
branie nie odbyło się wcale. Sala była 
„zmajoryzowana od samego początku 
przez zwolenników ONR-u, którzy wy
ciem i hałasem uniemożliwili Prezydium 
prowadzenie obrad. Obficie przy tym roz
rzucano ulotki i w  kulminacyjnym pun
kcie puszczono w ruch świece gazowe. Na 
stępnie awanturnicy udali się na dziedzi
niec, obsadzając wyjście na Krakowskie 
Przedmieście i na Obożną i odgrażając się 
głośno, że nie wypuszczą prof. Michało
wicza. Jedynym  przedstawicielem władzy 
urzędującej był audytor, którego właści
we zadania nie są mi dokładnie znane, ale 
który w zachowaniu swym daleki był od 
równowagi umysłu, niezbędnej dla przed
stawiciela władzy. Dość powiedzieć, że za
pomniał, czy nie wiedział, którędy można 
wyjść z Uniwersytetu.

(Z  artykułu prof. Z. Szymanowskie 
go „Spokój na uniwersytecie'1).

DZIENNIK LUDOWY
Warszawa, 5 listopada

Tak, to początek i tylko zasłona, pod 
którą przygotowano konsekwentny atak 
na wszystkie pozycje postępu i myśli nie- 
zatopionej w bagnie obskurantyzmu i 
barbarzyństwa.

Nie wolno się łudzić. To idzie faszycm

I czy z tysiąca „depesz Emskich*1 jedna 
nareszcie wywoła oczekiwany skutek.

(Z artykułu L. Bruna ..Świat jest 
oszukiwany“).
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w systematycznym dobrze przygotowa
nym ataku. To idzie faszyzm, usiłujący 
zakuć Polskę w kajdany najokrutniejszej 
niewoli, niszczącej myśli, pętającej du
cha, spychającej człowieka do roli posłusz 
nego i sponiewieranego w swej godności 
wyrobnika na usługach ideologicznych 
mistyfikacji.

Nie wolno się łudzić, że napór faszyz
mu załamie się sam w sobie. Załamie się 
tylko wtedy, jeśli natrafi na zdecydowa
ny i mocnj' odpór sił mas ludowych, ro
botniczych i pracowniczych, sił zjedno
czonej demokracji, świadomych grożącej 
im zagłady.

Nie wolno się łudzić, że faszyzm sam 
ustąpi. Może był tylko pokanany i to po
konany siłą.

(Z  artykułu A. Wieczorkiewicza 
,JJie wolno się łudzić").

Ielfbertalre
H CA N I HlIDONAOAMI Ot fW N tO h »Н *ІС И Ш »

Paryż, 30 paźdńernika
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że ko

muniści - stalinowcy wytężają wszystkie 
siły, aby za pośrednictwem rządu walen- 
ckiego zagarnąć władzę w Hiszpanj i.

P lan strategiczny Komunistycznej Par- 
tji Hiszpanji polega na stopniowem 
wzmacnianiu władzy centralnej, co ma 
doprowadzić do opanowania armji, poli
cji oraz dwu wielkich rezerwarów sił ludz 
kich: M adrytu i Barcelony. Zdaje im się, 
że w oparciu o te potężne miasta, przygo
tu ją  sobie dwie bazy operacyjne do dal
szych działań, jak  to uczynili bolszewicy 
w latach 1918—1919, opanowawszy Mos
kwę i Petrograd.

Opanowanie Barcelony jest dla Komu
nistycznej P artji Hiszpanji zagadnieniem 
najważniejszem. To nam tłumaczy niektó
re  ustępy z przemówienia Camorery w 
W alencji Camorera chciał sprowokować

Iberyjską Federację Anarchistów i Naro
dową Konferencję Pracy, aby wywołać o- 
tw arty  konflikt i utorować sobie drogę do 
władzy w Barcelonie.

(Notatka według Jndependent 
News“. Czasopismo „Le Libertaire“ 
jest organem anarchistów francus
kich).

Barcelona, 24 października
Prefektura policji barcelońskiej, za po

średnictwem U. G. Т., skierowała do Syn
dykatu dozorców miejskich pismo, w któ 
rem zaznacza, że w ostatnich czasach na 
ścianach domów, a nawet gmachów pań
stwowych, ukazują się coraz częściej gru- 
bjańskie napisy i rysunki.

Aby zapobiec tego rodzaju wybrykom, 
policja zastosuje się do otrzymanych 
wskazówek, ale akcja wtedy tylko bę
dzie skuteczna, jeżeli z policją zechcą 
współdziałać dozorcy miejscy. Wobec te 
go Prefektura zwraca się z apelem do 
Syndykatu dozorców miejskich, aby jego 
członkowie jaknaj ściślej współpracowali 
z władzami policyjnemi.

(Notatka „Una сатрапу a estupi- 
da“).

ИЗВЕСТИЯ
Moskwa, 6 października

Trzeba mieć mocne nerwy, by spędzić 
choć jedną noc w zakładzie położniczym 
im. Krupskiej. Panuje tam hałas trudny 
do opisania, który uniemożliwia położni
com sen i odpoczynek.

Wszędzie brud. W jadalni dla chorych 
kurz, ściany zakopcone, na podłodze 
śmiecie. W szafie, wraz z narzędziami 
chirurgicznemi, przechowuje się rondle.

W wydziale dla ciężko chorych, na 37 
pacjentek, znajduje się tylko jedna pielę
gniarka.

(Notatka kronikarska).

ы
W E Ł N A  

' B A W E Ł N A  
JEDWAB NAMIASTKA
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Barcelona, 23 października 
Nie łudźmy się jednak, nie oszukujmy 

jedni drugich, aby nie uśpić czujności 
prawdziwych bojowników o wolność. Za
powiadana (jakże często!) pomoc demokra 
tów całego świata okazała się niewystar
czająca. Nadeszła godzina, w której wypada

mówić szczerze. Wszak Negrin, choć mu 
to łatwo nie przyszło, dał do zrozumienia, 
że możemy liczyć tylko na własne .siły. 
Gdyby rząd nie prześladował naszych to
warzyszów, gdyby ich w niecny sposób 
nie zdradził na froncie asturyjskim, o ileż 
łatwiej byłoby teraz dojść do zgody, tak 
niezbędnej wobec wynikłych trudności. 
Zgody, która z naszej winy nigdy nie 
była zamącona.

(W yjątek z przemówienia Manue
la de la Torre. „Boletin de Informa- 
cion“ jest wydawnictwem anarchi
sty cznem).

OBIADY CZWARTKOWE
W zeszycie 43 MERKURYUSZA p. 

Kobyliński przypomniał o wielkiej in
wazji aryjskiej (greckiej) do Galilei
i Transjordanji w IV — I w. a. C. Wy
pada więc wspomnieć o inwazjach e- 
gejskich, a przynajmniej niesemi- 
ckich, znacznie wcześniejszych, któ
rych ślady pozostawały trwałe, choć
by w nazwach geograficznych, np. 
Jordan (nazwa niesemicka, spotyka 
się i w starożytnej Elidzie).

FILISTYNI

W Starym Testamencie mamy sze
reg wzmianek o filistynach, zamie
szkujących południową część pobrze- 
ża Palestyny, przybyłych niewątpli
wie z Krety. Lud ten, en masse, był 
pochodzenia niearyjskiego, jak ogół 
przedhelleńskiej ludności Grecji i jej 
wysp; uległ, zdaje się wcześniej, ary- 
izacji językowej — język jego był, 
zdaje się, bezładną mieszaniną ele
mentów małoazjatyckich i aryjskich, 
podobnie jak hetycki i etruski, a mo
że nawet, jak przypuszczał Renan, 
jakimś djalektem helleńsko - ital
skim x).

l) Uczeni zwrócili uwagę, że jedno z 
nielicznych imion filistyńskich w  Biblji — 
Achisz jest w arjantem  trojańskiego Anchi- 
zesa. Imię to występuje na jednym z za
bytków kreteńskich w formie Ahasan.

Filistyni odegrali ogromną rolę w 
dziejach Palestyny; podbici przez Da
wida, stanowili ważną część składo
wą ziem jego dynastji, werbującej 
zresztą i spokrewnionych z filistyna- 
mi najemników kreteńskich (być mo
że, pelazgowie kreteńscy — chodzi o 
tak zwanych eleokretów, którzy aż 
do IV w. a. C. zachowali język nie
zrozumiały dla greków) -).

HETYCI

Filistyni zjawili się w Palestynie 
około 1200 roku а. C.; wcześniejsza 
znacznie była inwazja Palestyny 
przez hetytów. Stary Testament zali
cza ich, jak i filistynów, do chamitów: 
nazwa ogólna obejmująca egipcjan i 
ludy małoazjatyckie. Istotnie, język 
najdawniejszych hetytów nie był ani 
aryjski, ani semicki, budową grama
tyczną zbliżał się do dzisiejszych na
rzeczy lezgińskich. Inni wskazują na 
uderzającą analogję z murzyńskiemi 
językami Bantu.

Około 2000 r. a. C. prawie całą A- 
zję Mniejszą opanowali zdobywcy z

s) Penetracja arjów lub azjanitów w 
charakterze najem nych żołdaków do Pale
styny trw ała i później. Hasmonejczyk Ałe- 
xander (111—82) sformował gwardję z sie 
paczy cylicyjskich, zaś Herod Wielki z gal- 
lów i germanów.
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za Bosforu, którzy przyjęli nazwę lu
du podbitego, zachowali jednak swój 
język, niewątpliwie aryjski, choć 
przeładowany elementami przedaryj- 
skiemi, azjanickiemi, spokrewnionemi 
z dzisiejszemi językami Kaukazu. 
Azjaniści, częściowo zaryizowani, sta
nowili dużą część składową hord, któ
re opanowawszy Egipt, utworzyły 
(około 1700 — 1580 a. C) wielkie im- 
perjum hyksosów. Na ich pomnikach 
znajdują się obok imion semickich 
(Anat - Her, Jakob - Her), później 
egipskich (Ra - Apopi), także i azja- 
nickie (Bnon, Apachnan, Hijan).

Hetyci przetrwali w Palestynie i 
Syrji b. długo. Za czasów Abrahama 
władali Hebronem. Księstwa hety- 
ckie w Syrji północnej zlikwidowali 
dopiero assyryjczycy w IX w. a. C. 
O wpływach kulturalnych azjanitów 
na tych terenach świadczy choćby re- 
ligja fenicko - kanaanicka, w której 
pierwiastków semickich jest bardzo 
niew iele3) .

INW AZJE LUDÓW ARYJSKICH

Im dalej na północ, tem ślady in
wazji azjanickich i aryjskich stają 
się wyraźniejsze4). W Galilei za cza
sów Chrystusa conajwyżej arystokra
cja mogła być żydowskiego pochodze
nia. Z wielkiem więc prawdopodo
bieństwem przyjąć możemy, że śro
dowisko ludowe, z którego Chrystus 
powołał apostołów5) niewiele pod 
względem rasowym miało wspólnego 
z żydami.

Askold,

3) Semici czyści zdradzali tendencje do 
monoteizmu; obcy im był kult bogini ży
cia erotycznego; o przejęciu jego od azja
nitów, gdy ci podlegali infiltracji a ry j
skiej, świadczy nazwa Astoret, Isztar, As- 
tarta  (gwiazda, greckie aster?).

*) Zresztą i Jerozolima była w pewnej
epoce kolonją sumerów z Mezopotamji. 
świadczy o tem jej nazwa Urusalimum.

5) Z wyjątkiem  św. Jana, spokrewnio
nego z rodem arcykapłańskim.

ZŁOŻA MAMUTÓW

Przed miesiącem ukazały się w pra
sie notatki o odkopaniu wielkich ilo
ści kości mamutowych na Wołyniu 
pod Dubnem. Zdawałoby się, że taka 
wiadomość powinna zainteresować 
przyrodników. Tymczasem, jak nas 
informuje „Słowo“ wileńskie, nikt je
szcze do Dubna nie przyjechał, a zna
leziskiem opiekuje się p. Lubicz-Szul- 
miński, kustosz muzeum regionalne
go w Dubnie.

Zresztą, według „Słowa“, dzieją się 
podobne dziwy i w innych okolicach. 
Naprzykład Dawidgódkiem zaintere
sowali się archeolodzy zbyt późno, a 
Polskie Radjo odmówiło audycji na 
ten temat. W Wilnie sprzedawano ta
lary i dukaty pochodzące z wykopa
lisk, a historyczna baszta w Łucku 
zastępuje szalet miejski. Wróćmy jed
nak do mamutów.

ODKRYCIE

W pierwszej połowie września r. b.r 
we wsi Lipa, w odległości 11 km. od 
Dubna, robotnicy kopali glinę dla ce
gielni. Miejscowość jest tam pogór- 
kowata. Na głębokości 30-stu do 
40-stu cm. znaleźli zęby mamuta i od
rzucili je na bok. Ale po kilku dniach 
natrafili na istne stosy kości, z pośród 
których wydobyli wspaniały kieł, wa
gi około 2 pudów.

Później znaleziono szczękę całkowi
tą z częściowem uzębieniem, następ
nie drugi kieł, mniejszy, co swkazu- 
je, że nie leżał tu jeden mamut, a wię
cej.

Zaopiekował się znaleziskami miej
scowy kierownik szkoły p. Matwie- 
jewski, który nie pozwolił robotni
kom oczyszać kości z gliny, bardzo 
słusznie obawiając się o ich całość.

Po miesiącu chłopi zaczęli potro- 
chu sprzedawać kości do muzeum re- 
gjonalnego w Dubnie. Wtedy zainte
resował się niemi p. Lubicz - Szul- 
miński. Zainteresował się niemi ks. 
mgr. Szumanowski, ale nie zaintere
sował się nikt... z paleontologów.
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KRZEMIENNE OSTRZA

Zabrał się do dzieła tylko p. Szul- 
miński. Za grosze kupił od chłopów 
mamuta, za groszowe subsydjum mu
zealne zaczął kopać dalej. Ale tych 
pieniędzy starczyło zaledwie na 4 me
try głębokości i trzeba było przerwać, 
bo dalej nie było już za co kopać. Jed
nakże ogromne paki kości mamuto
wych powędrowały do muzeum w 
Dubnie.

Poszukiwania prowadzone przez p. 
Szulmińskiego, a przerwane z braku 
funduszów, mają być przezeń wzno
wione. Narazie doprowadziły nietyl- 
ko do ujawnienia większej ilości ma
mutów, ale i do odkrycia, że, o ile nie 
były zastrzelone, to w każdym razie, 
ostrzeliwane krzemiennemi grotami.

Kilka tych grotów, znalezionych 
wśród kości, również znajduje się w 
tej chwili w muzeum.

Smutna to prawda, że tak cennem 
znaleziskiem opiekuje się nauczyciel, 
proboszcz i kierownik ubogiego mu
zeum regjonalnego, że nie mogą zdo
być funduszów na należyte przepro

wadzenie prac wykopaliskowych.
Cztery metry... A co leży głębiej? 

Niemcy na wieść o znalezieniu "kości 
mamutowych na Doggerbank wysłali 
ekspedycję, która trzynaście lat pra
cowała na tej ławicy. My mamy zło
ża kości tuż pod stopami i nie może
my się zdobyć choćby na drobny wy
siłek.

Książki nadesłane
Adolf Bocheński: Między Niemca

mi a Rosją. Wydawnictwo ,Polityka“. 
Warszawa 1937 r. Skład główny F. 
Hoesick. Str. 184.

Włodzimierz Bączkowski: Grun
wald czy Pilawce? Wydawnictwo 
„Myśli Polskiej”. Warszawa 1937 r. 
Str. 208.

Adolf Nowaczyński: Warta nad 
Wartą. Nakładem Drukarni Polskiej 
Sp. Akc. Poznań 1937 r. Str. 343.

Już wyszła z druku książka
W Ł A D Y S Ł A W A  S T U D N IC R IE G O

L U D Z I E .
I D E E

I C Z Y N Y
M a r s z a ł e k  J ó z e f  P i ł s u d s k i

Stanisław Patek Roman Dmowski
Ks. Eustachy Sapieha Ignacy Daszyński
August Zaleski Wincenty Witos
Józef Beck Ignacy Paderewski
Gen. Kazimierz Sosnkowski Aleksander Lednicki
Marsz. Edward Rydz-Śmigły Prof. Marjan Zdziechowski
Gen. Tadeusz Rozwadowski Prof. Szymon Askenazy
Gen. Władysław Sikorski Hr. Bogdan Hutten-Czapski
Gen. Józef Dowbor-Muśnicki Jan  Kucharzewski

Str. 230 Cena zł. 7
SKŁAD GŁÓWNY U AUTORA  

WARSZAW, MIANOWSKIEGO 15 m. 9
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CZYTELNICY ROBIĄ GAZETĘ 

Liny stalowe—manille
Wielce Szanowny Panie Redakto

rze!
Będąc stałym czytelnikiem „Mer- 

kuryusza“, chcę zwrócić uwagę Pa
na Redaktora na opis, dotyczący wy
dobywania zatopionego „Transportu", 
podany w dniu 5. XI. 37 r. przez Kur- 
jer Czerwony.

Prace nad wydobyciem zatopionego 
przed dwoma dniami „Transportu" pro
wadzone są nadal.

Praca odbywa się w ciężkich w arun
kach. Udział w akcji biorą, oprócz załogi 
dźwigu pływającego również holowniki 
„Tytan“ i „Bizun“.

Kilku nurków założyło pod kadłub 
w raka potężne liny stalowe, tzw. „ma- 
nille“. o  godz. 11-tej przed południem 
przybył z Gdańska potężny dźwig pływa
jący, którego nośność obliczona jest na
100.000 kilogramów. Załoga, składająca się 
z przeszło 50 robotników, przystąpiła od 
razu do pracy. Wszelkie jednak wysiłki 
w kierunku wydobycia statku spełzły na 
niczym. W rak kilkakrotnie uryw ał się z 
lin. Mimo to prowadzono dalsze próby w 
ciągu reszty dnia i przez całą noc przy 
świetle zapalonych reflektorów.

Według opinii fachowców, dźwig gdań
ski nie wywiąże się z zadania, gdyż wrak 
waży około 160 ton (plus woda) i gdy 
tylko zostanie dociągnięty do powierzchni 
wody, otrzymuje swą właściwą wagę, któ
ra  jest znacznie cięższa od nośności dźwi
gu. Podkreślić należy, że akcja nad wy
dobyciem w raku jest niesłychanie kosz
towna.

Panie Redaktorze, może zechce Pan 
łaskawie dać odpowiednią lekcję es- 
sayiście opisującemu wydobywanie 
zatopionych okrętów typu przybrzeż
nego. Zachłysnął się biedak nadmia
rem nowych terminów.

„Liny stalowe t. zw. manille" — 
trzeba się ostatecznie zdecydować, al
bo stal, albo włókno manilli..., a mo
że tak konopne smołowane, są i ta
kie. Mam wrażenie, że Szanowny

Sprawozdawca użyłby lin manilo- 
wych do podnoszenia zatopionych o- 
krętów, nie wiem tylko czy kierow
nik dźwigu nie stawiałby oporu. Ha, 
może przy . butelce „Goldwasser mit 
punkt“, dałoby się sprawę ułożyć, 
lecz całkowicie na ryzyko Szanowne
go Sprawozdawcy.

„Praca odbywa się w ciężkich wa
runkach". Dlaczego? Sądząc z foto- 
grafji, podanej na pierwszej stronie, 
mare jak lustro; głębokość, sądząc 
po skafandrze nurka 40 — 45 metrów. 
Zadanie dobre dla nurka z roczną 
praktyką najwyżej.

„Załoga składająca się z przeszło 
50-u robotników", czy przypadkiem 
nie było tam jakiej wycieczki chwi
lowo zaokrętowej? Pięćdziesięciu ro
botników załogi, to „trochę coś jakoś" 
dużo. Linę stalową, przepraszam „t. 
zw. manille", zwija się obecnie na 
dźwigach mechanicznie, a nie ręcznie 
przez kabestan. Kominek i kociołek 
na dźwigu tym stoją, nawet nie jeden 
tartak chętnie zamieniłby się na taki 
kominek, o kociołku nie mówię, bo 
ten należałoby „cokolwiek" przero
bić.

„Wrak kilkakrotnie urywał się z 
lin". Prawdopodobnie zbyt silnych 
reflektorów używano, oślepiały nur
ków pod wodą. Nie wiem dlaczego 
upierano się przy silnych reflekto
rach, jednocześnie odbierając nurkom 
kabel - lampy wodoszczelne, po
wszechnie używane do prac podwod
nych. A może łowiono sandacza w 
majonezie na oszczep przy reflekto
rach, niech się tak Szanowny Spra
wozdawca przyzna? „Według opinji 
fachowców, dźwig"... 100 ton może, 
160 nie może, aha jeszcze woda, no 
tak „plus woda" i to morska, Panie 
Sprawozdawco, morska, 1,025 „spezi- 
fisches Gewitcht", żeby nie ta woda 
no to jeszcze. Tak, to ciężka historja,’ 
et, dajmy spokój, Transport zatonął,
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jeszcze pożyczony dźwig zatonie, 
Neptun nie lubi zwracać swoich zdo
byczy. Radzą sobie niektórzy na złość 
Neptunowi, powymyślali doki pływa
jące i nie dźwigają wraków „plus wo
da" na manilowych linkach do gó
ry 100-tonowym dźwigiem i nie cze
kają, aż woda raczy wypłynąć z dyn
dającego wraku. W celu wyprowadze
nia wraku na powierzchnię, zatapiają 
poprostu pływający dok poddźwig- 
nięty z dna wrak, następnie wypom
powują wodę z wodoszczelnych prze

gród doku, podnosząc stopniowo u- 
szkodzony okręt, już dokiem tylko. 
„Podkreślić należy, że akcja nad wy
dobyciem wraku jest niesłychanie 
kosztowna". Tak, tak. Każda przy
jemność coś kosztuje, nawet potenta
tów.

Łącząc wyrazy najgłębszego sza
cunku pozostaję

z poważaniem
W. J.

Chwilowo Warszawa, 7. XI 1937 r.

J Ó Z E F  S H E A R I N G

ANIOŁ MORDERSTWA
M A R IA -H A R O L 1N A  d e  C O R D A Y  D ’A R M O N T  
J A N -P A W E Ł  M A R A T , J A N - A D A M  L U K

Studium  o tro jgu  uczniach

JA N A  JA K U B A  R O USSEA U

Z  orygin ału  an g ie lsk iego  p rzetłu m aczyła

I R E N A  P A N N E N H O W A  

C e n a  Zł.  6 .5 0  

Wydawnictwo ULTIMA THULE, Warszawa, ul. Barbary 1
119
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F R A S Z K I
WIELKA DEMOKRACJA

Stołeczny „Robotnik11 z szóstego li
stopada informuje:

Przed kilku dniami A rtur Wergs Mi
chel, jedyny przedstawiciel rasy czarnej 
w Parlam encie Ameryki został na jednej 
ze stacji w  stanie Arkanzas, brutalnie 
wyrwany ze snu i zmuszony do przejścia 
z wygodnego wagonu pulmanowskiego do 
przedziału, przeznaczonego dla ludności 
murzyńskiej.

Przeczytajmy uważnie... Jedyny 
przedstawiciel rasy czarnej w Parla
mencie Ameryki... Brutalnie wyrwa
ny ze snu... Zmuszony do przejścia...

Jedźmy dalej:
Poseł zaprotestował przeciwko naru 

szeniu przepisów konstytucji, podkreśla
jąc, że nawet ograniczająca interpretacja, 
stosowana przez władze Stanów południo
wych, nie została w tym  wypadku zacho
wana, gdyż murzyni jechali w  przedzia
le, pod względem wygody i higieny, nie- 
odpowiadającym warunkom, w jakich po
dróżowali biali.

A kuku! Wyrwało się „Robotniko
wi". Stanowczo protestujemy prze
ciwko budzeniu posła A rtura Wergs 
Michela i wzywamy „Robotnika" aby 
się przyłączył do naszego protestu. 
Tylko, mój Boże, co zrobi „Robotnik" 
z Wielką Demokracją Amerykańską?

U P O M I N K I
Kryształy, figurki porcelanowe, z bronzu 

ozdobne.
Kałamarze, teczki, portfele, torebki. 

Duży wybór drobiazgów artystycznych.

Jak z tem pogodzić ghetto wagono
we?

REKORDY W U. S. A.

W tym samym numerze (6.ХІ) „Ro 
botnik" przynosi taką wiadomość:

Prasa amerykańska doniosła niedawno
o lynchu, dokonanym na dwóch m urzy
nach w miejscowości Winona w stanie 
Mississipi. Z okazji te j zbrodni statystycy 
przypominają, że ten właśnie stan posia
da rekord ilościowy w dziedzinie lyn
chów, albowiem na 4600 wypadków sa
mosądu, zanotowanych w całych Stanacb 
Zjednoczonych (48 stanów) w ciągu ostat 
nich 50 lat, aż 469, a  więc przeszło 10*/* 
przypada na stan Mississipi.

Z tego wynika, że demokraci ame
rykańscy, rok w rok, wieszają bez są
du, po uprzedniem wysmarowaniu 
smołą i obsypaniu pierzem, 9,2 mu
rzyna.

Stanowczo protestujemy i jeszcze 
raz wzywamy „Robotnika", aby się 
do nas przyłączył. Tylko, tylko, co bę
dzie z Wielką Demokracją? I co bę
dzie z mowami prezydenta Roose- 
velta?

ROZROST W ARSZAW Y

Wychodząca w Antwerpji „La Mć- 
tropole" (18.Х1) poświęciła Warsza
wie ciepłą wzmiankę:

En 1914," Varsovie comptait епѵігоп
700.000 habitants. Elle en a m aintenant 
1.250.000.000...

I D E A L N Y  P R A S O W A C Z

K R A W A T Ó W  
B E Z  U Ż Y C I A  Ż E L A Z K A

Żąd ać  w sk ładach  aptecznych i drogerjacfa

NAGRODY SPORTOWE
M. C H U D Z Y Ń S R A

Warszawa, Chmielna 9, tel. 2-75-31.
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Prawie półtora miljarda. Ha! Słusz 
nie mówią o nas, że rozmnażamy się 
jak króliki.

DARDANELE

„Nasza Myśl“ (1.Х1) przypomina o 
wysiłkach aljantów podczas wojny 
europejskiej:

I  oto nadszedł drugi ak t wielkiej tra- 
gedji. Przed wejściem do cieśniny uka
zała się flota aljancka. Co robić? Czy for
sować przejście? W ielki adm irał Nelson 
nie zastanawiałby się nad tem  w czasach, 
kiedy nawet zwierzęta przejawiały ini
cjatywę...

Z tego artykułu zwierzęta będą za
dowolone. Admirałowie mniej.

MAŁPOLUD

Dowiadujemy się z „Gońca War- 
szawskiego“ (31.Х), że pod Warsza
wą grasuje małpolud:

W Puszczy Kampinowskiej, w odległo

ści kilkunastu kilometrów od Warszawy 
grasuje jakiś dziki człowiek.

Już we wczesnej jesieni wieśniaczki 
zbierające w lesie chrust, zauważyły śla
dy gospodarki dzikusa. Ktoś rozrzucał po
zostawione na kilka m inut bez dozoru 
kupki chrustu i często małe dzieci przy
biegały do matek z ogromnym płaczem.

Znaleziono nawet kiedyś zabitą sarnę, 
która na głowie miała ranę, pochodzącą 
od uderzenia drągiem. Zwierzę miało w y
szarpane kawałki podudzia.

Dwie niewiasty świadczą, że to 
prawda:

Gdy kobiety przedzierały się przez za
rośla, nagle uszu ich doszły jakieś n iear
tykułowane dźwięki.

Obejrzały się. Na rozrośniętym dębie 
siedział prawie nagi mężczyzna.

A wieśniacy zastali go śpiącego:
Na małej polance leśnej znaleziono go 

w chwili, gdy spał. Obok niego leżała w 
traw ie olbrzymia maczuga z głowicą na
bijaną kamieniami.

Małpolud uciekł, a na polance zna
leziono autora tej notatki w chwili, 
gdy spał. Obok niego leżała w trawie 
olbrzymia butla z głowicą utrąconą.
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